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D ziennik i w iedeńskie konieczność sp ie szn e ­
go obsadzen ia  posady  nam iestn ika  w G alicji 
uzasadniały blizkieuri w yboram i do sejmu. T ym ­
czasem Fremdenblatt i S ta ra  Pretse  um ieszcza­
ją w idocznie kom unikat b iu ra  prasow ego, do­
w odzący, że m andaly  te raźn ie jszych  posłów  
galicy jsk ich  kończą się dopiero w sierpniu 
1876 roku , a m in is te rs tw o  w cale nie m yśli roz­
wiązywać sejmu ażeby p rzysp ieszać  wybory. 
Nie zachodzi w ięc p o trzeba  sp iesznego  obsa 
dzania posady  galicy jsk iego  nam iestn ika. Oto 
dosłow ny p rzek ład  wspom nianego kom unikatu :

„W  dyskusjach  dz iennikarsk ich , w kw estji 
ga licy jsk iego  n am ies tn ic tw a , n ie jednokro tn ie  
zw rócono uw agę na konieczność ry ch łe j tegoż 
obsady . J a k o  m otyw zaś lo przysp ieszen ia  de­
cyzji w tej spraw ie, podnoszoną nyw a okoli­
czność , ie  w październ iku  b. r. odbyć się je  
szcze m ają nowe w ybory do sejm u galicy jsk iego , 
bo m a n d a ty  posłów  już u s ta ły . Ten jednakże  
m otyw za przysp ieszeniem  ro zw iązan ia  tej 
k w estji nie w iele ma za sobą słuszności.

P rz e sz ły  bowiem sejm galicy jsk i ro zw ią­
zany  zo sta ł postanow ieniem  cesarsk iem  z d, 
21 m aja 1870, a pierw sze posiedzenie  nowowy 
branego , obecnie jeszcze  trw ającego  sejmu, 
zw ołane zosta ło  pismem cesarsk iem  z d. 30 
lipca 1870 r. dopiero na 20. s ie rp n ia  tegoż r. 
Poniew aż więc podług  §. 6 . o rdynacji sejm o­
w ej, m andat sejm u galicy jsk iego , w ażny jest 
p rzez  6 la t, nie może zdaje  się żadnej pod legać 
w ątpliw ości, że m andaty  posłów  ga licy jsk ich , 
w ybranych  w lecie r. 1870, u stan ą  d o p i e r o  
w l e c i o  r. 1876. A zatem , jeżeliby  b y ł z a ­
m iar za rządzen ia  now ych wyborów do sejm u 
ga licy jsk iego , w październ iku  bieżącego  roku , 
pierw ej postanow ieniem  cesarsk iem  rozw iązany  
m usiałby być sejm  obecny. Jednakże  są  pew ne 
powody, k tó re  w ątp ić  każą, czy pożądanem  b y ­
łoby  rządow i zastanow ienie  czynności sejm u, 
w ybranego  w r. 1870, je szcze  przed  ubiegiem 
p raw em  przep isanego  p erjodn .“

Tym czasem  nowy kan d y d at w yp łyną ł na 
ho ryzon t dz ien n ik a rs tw a  w iedeńskiego. Ju ż  da­
w niej k rą ż y ły  pogłosk i we Lwowie, że św ięto- 
jn rcy , sk ład a jąc  w izy tę  br. L asserow i podczas 
jeg o  pobytu w e Lw ow ie, w yrazili mu swe ży­
czenia, ażeby  Sum m era, by łego  za hr. M ensdor- 
£;* k ie row n ika  b ió ra  p rezyd jalnego  w nam iest 
nictw ie łw ow skiem , a  obecnie szefa  krajow ego 
u& S slązku , m ianow ano nam iestnikiem  Galicji. 
Teraz IdfertocAs Z. a n m n e n  niby  ket«wpon*encję 
*e w schodniej Galicji, zw raca jącą  uw agę m ini­
s te rs tw a , iż najodpow iedniejszym  d la  G alic ji na­
m iestnikiem  by łby  Sum m er, bo p o siada  sym pa- 
t j ą  k ra ju , czeta się  w szyscy  dotychczasow i 
kandydac i poszczycić nie mogą. I  przechodzi 
koreaptrndent w szy stk ich  k andydatów  po kolei. 
± łr . Po tockiem u zarzu ca  ultram ontan izm , br. 
P ossingerow i ie  nieeierpiamy je s t  p rzez  P o la ­
ków i R usiirow , dr. ^ iem ia łkow sk iem u , że Ru- 
sini mn są  p rzeciw ni, i kończy  tem, że pod ża- 
dnym w arunkiem  P o la k a  m ianow ać nie można,

więc nie pozostaje  n ik t inny ja k  ty lko  Summer! i 
K orespondencja ta  p isana  je s t  w redakcji D eut-1 
sche Ztg.y w idocznie przez jeduego  z żydków , w 
redakcji tej p racu jących . D atow ano ją  jedynie 
z w schodniej G alicji i dodano, iż pochodzi z 
p ióra  jak iegoś posła  do R ady państw a, aby 
konceptom  m łodego żydka dodać więcej zna­
czenia. A bardzo  młody m usi być ten  żydek, 
skoro nie zna h is to rji p. Sum m era w G a lic ji, i 
śmie go proponow ać na nam iestn ika. P an  Sum- 
m er m usiał opuścić G alicję, skoro  zniesiono 
s tan  oblężenia, i pew nie mu n igdy na myśl n ie  
p rzy sz ło  w racać n apow ró t do Galicji, gdzie o- 
pinia o nim ta k  n iedw uznacznie i o tw arc ie  się 
ob jaw iła , iż dalsze jego  urzędow anie naw et na 
posadzie radcy  nam iestn ictw a, było niepodobnem.

Z w szystk ich  k andydatów  musi mieć jadeu 
hr. P o to ck i najw ięcej szans, kiedy  przeciw ne 
mu dzienniki ciąg le  a ciąg le  rozg łasza ją , iż on 
posady nam iestn ika  nie przyjm ie. U w ażają to 
za  na jlepszą  broń do usunięcia jego  kandyda  
ry. A w łaśn ie  to rozpuszczan ie  fa łszyw ej wieści, 
iż on nie przyjm ie posady nam iestn ika, wyw o­
łu je  ag itację  w kraju , w ysełan ia  deputacji do 
hr. P o tockiego  z przedstaw ieniam i, iż d la  do­
b ra  k ra ju  pow inien nie usuw ać się  i p rzy jąć  
tę posadę, skoroby mu cesarz  ją  ofiarował.

O kropne rzeczy  d z ie ją  s ię  w Bosnii. Tam 
ludność m uzułm ańska i ch rześciańska rów no­
waży się, a le M uzułm anie są  zam ożniejsi. C ała 
sz lach ta  daw na s łow iańska, p rzy ję ła  koran, a 
żeby u ra to w ać  sw e m ają tk i i stanow isko  ; mó­
w i po słow iańsku  ty lk o ,  ale je s t  re ligii maho- 
m etańsk iej. O tóż dźw ignią  w rozpoczęciu pow ­
s tan ia  w B osaii by ło  hasło  „lisy i pa so w y sk a .” 
S łow ianie ch rześcian ie, czyli ra jasy , n ap ad a li na 
dw ory szlacheckie  Słow ian, w yznaw ców  koranu 
p aląc je  i w ypraw iając  rzezie. U dało to  się w 
k ilk u n astu  m iejscach, ale w innych sz lach ta  
przy pomocy m iast, T u rkam i o siad łych , i n ie re ­
gu larnych  w ojsk tu reck ich  s tan ę ła  do odporu i 
u d erzy ła  na grom adzące się bandy, i na wsie, 
k tó re  pow stały , paląc  i m ordując w szystko . L u ­
dność więc ch rześc iańska  ty siącam i ucieka do 
gran iczących  z Bośnią ziem austro -w ęg iersk ich . 
W edle doniesień z Z ag rzeb ia  już  przed ty g o ­
dniem przesz ło  10.000 Bośniaków  uciekło na tę 
s tronę  z całem i rodzinam i. R ząd  austrjacko - 
w ęgiersk i żywi ich na koszt skarbu  państw a, 
bo sk ład k i na ich w yżyw ienie zb ieraue, bardzo 
m ało p rzyczyn ia ją  się do pokrycia  w ydatków , 
z każdym  dniem coraz w iększych. P rzed  w spół- 
nemi delegacjam i będzie rząd  m usiał w y stąp ić  
z żądaniem  dodatkow ego k red y tu  na pokrycie  
kosztów  u trzym an ia tej em igracji bośn iackiej i
hardego w«u»k iej.

Pozaw czoraj z eb ra ł się sejm  kroacki. Na 
pozór bardzo  spokojnie odbyło się zagajen ie , 
a le  w samej rzeczy w ypadk i bośniacko - herce.- 
gow ińskie  oddz ia łać  m usiały  nadzw yczajn ie  na 
usposobienie um ysłów , skoro  półurzędow e dzien­
niki w iedeńskie  i p eszteńsk ie  używ ały w sze l­
kich środków  wymowy, aby odw ieźć sejm k ro ­
ack i od zajm yw auia się spraWainL w ich' s ą ­
siedztw ie, w narodzie  jednego  z nimi pochodze­
nia odbyw ającem i się. R ad zą  im ogran iczyć się 
ty lko  ściśle do spraw  kroackich . do w ew nętrznej

adm in is trac ji i ieg islacji, a unikać w szelk ich  
planów  daleko  idących, inaczej m o g lb y  n araz ić  
zdobyte  sw e p raw a  autonom iczne.

Sejm galicy jsk i, gdy pow stan ie  wybuchło 
w K ró lestw ie  w ir. 1863, zam knięto co prędzej, 
chociaż naw et budżetu  nie był uchw alił, z o ba­
wy, ażeby się nie za ją ł sp raw ą po lską Sejm 
k roack i zw ołać jed n ak  musiano, chociaż po­
w stanie w ybuchło w są siedz tw ie  m iędzy współ- 
plem iennikam i K ioatów , bo po trzeba  było, aby 
sejm kroacki w ybrał posłów  do sejm u w ęgier 
skiego i do del^gaeyj w spólnych. Z rozum ieć 
więc ła tw o  można, dlaczego z P esz tu  i z W ie- 
duia s ta ra ją  się w pływ ać na K roatów , ażeby 
bez rozp raw  adręsow ych p rzy s tąp ili najp ierw  
do w yboru  posłów  w ęgiersk ich  i delegatów , 
p rzedstaw ia jąc , iż tak  Samo uczyui sejm  w ę­
g iersk i, gdyż w soólue delegacje  m uszą ju ż  być 
zeb rane  w drugiej połow ie w rześnia. Czy się 
rzecz uda, bardzo  w ątpim y.

Te w szy stk ią  w iadomości, jak ie  dziś n a d ­
chodzą w s p r a w i e  w s c h o d n i e j ,  jak k o l­
w iek są  sprzeczne, w jednem  się przecie  zg a ­
dzają, a m ianowicie, że w sto sunkach  i ośw iad ­
czeniach m ocarstw , b iorących  udz ia ł w tej s p ra ­
wie, panuje  n ieszczerość i fałsz. Z  obozu trzech  
m ocarstw  północnych donoszouo już  od dni 
p ięciu, ie  t  r  z e j  am basadorow ie i n t e r w e ­
n i o w a l i  w Porcie , proponując w ysłanie, o- 
prócz tu reck iego , t r z e c h  kom isarzy  A ustrji, 
M oskwy i Niem iec i że trz y  te  m ocarstw a d z ia ­
ła ły  tak  w chęci zażegnan ia  wojny a s p r o ­
w a d z e n i a  p o k o j u .  Tym czasem  urzędow e 
spraw ozdanie  rządu  tu reck iego  zap rzecza  tem u 
w szystkiem u. Oto je s t  dosłow ue jego brzm ienie 
podług depeszy  rządow ej, datow anej z Kon­
s tan tynopo la  d. 23. b. m.:

„ P o s ł o w i e  A u s t r j i ,  N i e m i e c ,  
M o s k w y ,  W ł o c h ,  A n g l j i i  F r a n c j i ,  
w ystąp ili w spólnie przed  P o rtą , rad ząc  w y s ła ­
nie pełnom ocnego kom isarza, k tó ry b y  w y słu ­
chał zażalen ia  pow stańców  hercegow ińskich  i 
w edług  potrzeby  takow ym  za rad z ił. Jed n o cze ­
śnie w ymienieni za stępcy  m ocarstw  zaw iado­
mili P o rfę , że ich odnośni konsu low ie o trz y ­
mali zlecenie, koniecznie przekonać  po w stań ­
ców, iż w ż a d n y m  r a z i e  spodziew ać się 
nie powinni pomocy lub in terw encji m ocarstw . 
W ielki w ezy r odpow iedział, że on ju ż  p o stano ­
w ił w ysłać kom isarza, i że m in is te r robót p u ­
blicznych, S erw er b a sza , spe łn i to zadanie. 
W ielki w ezyr dziękow ał m ocarstw om  za ich 
p rzy jazne  w y stąp ienie, nie m ające c h a rak te ru  
>łtrfefwenfcjt, ! t e  rząd  p ragn ie  o k a ­
zać, jak  dalece ceni te  rady , posp iesza jąc  po­
s tąp ić  w ich myśl w g ran icach  w łasnej g o ­
dności. R ząd  użyje w szelk ich  środków , aby  
pow stan ie  uśm ierzyć z ja k  najm niejszym  krw i 
przelew em . “

Z estaw ia jąc  ten  kom unikat z pó łurzędo- 
wemi b iu letynam i trzech m ocarstw , w idzim y, 
dwie w ielkie m iędzy niem i ró ż n ic e : n a jp ie rw — 
nie trzy  m ocarstw a  w ystąp iły  z p rzedłożenia- 
ini, lecz sześć, to je s t,  te  w szystk ie , k tó re  pod- 
p isały t r a k ta t  p a ry sk i;  a następn ie  nie kom i­

sarze  trzech  lub więcej m ocarstw , w raz z k o ­
m isarzem  tureckim , m ają w ziąść udział w z a ­
ła tw ien iu  sp raw y , lecz sam ty lko  kom isarz  tu ­
reck i, w ysłucha sk a rg  i poda odpow iednie do 
ich za ła tw ien ia  środki. K tóreż więc sp ra w o z d a ­
nie je s t  p raw dziw e, czy tu reck ie , czy so ju szo ­
w i ? a  raczej — uproszczają*  pytan ie  — czy 
kom unikat tu reck i je s t  p raw dziw y, czy n ie ?

J e ś l i  je s t  p raw dziw y, to w jakim  celu z 
p rzeciw nej strony  głoszono inaczej ? O dpow iedź 
daje pierw szy  ustęp  kom unikatu  tu reck iego , 
gdzie m owa nie o trzech , lecz o sześciu  mo­
cars tw ach . T rzy  sojuszow e m ocarstw a, g ło ­
sząc  że w ystępu ją  sam e m iały na celu n a ­
rzucić  się T urcji, ja k  najw yższy  rozjem ca i 
a reopag  jej sp raw , a E uropę  p rzyzw yczaić  do 
tego, że we w szystk ich  sp raw ach  one s tan o ­
wią alfę i omegę polityk i e u ro p e jsk ie j. Po za  
tym, jak b y  za gotow ym  ju ż  paraw anem , k ry je  
się cel bezpośredni i w ięcej p ra k ty czn y  —  w y­
sforow ania, ja k  już nie raz  m ówiliśm y, kw e­
stji hercegow ińskiej do stan o w isk a  sp raw y  eu­
ropejsk iej t. j. p rzem ienienia je j w kw es tję  
w schodnią. W idać to  nie z samei ty lko  chęci 
pow ierzenia misji pośredniczenia  komisjom mo­
carstw . P rzeb ija  się to rów nież w ustaw iczoem  
naw oływ ania do pokoju. M ocarstw a — głoszą  
półurzędow e organa —  in te rw en iu ją  jedynie  w 
tym  celu, aby u trzym ać pokój, a zapobiedz 
wojnie. L ecz zkąd  tu  w ojua, k to  o niej m y śla ł?  
W szak  dla pow strzym auia  słow iańskiej lu d n o ­
ści A ustrji od udziału  w pow stau iu , w y s ta r­
czyłoby śc is łe  obsadzenie  wojskiem  odnośnych 
granic. S e rb ja  m ogłaby być p ow strzym aną  g ro ­
źbą tych  w łaśnie, k tó rzy  w y stęp u ją  z p ragn ie  
niem pokoju, a C zarnogórę w iąże t r a k ta t  poko­
jow y 1862 r., a  m ianow icie punk t 7-my onego 
(wid. w czora jszą  i dzis ie jszą  ru b ry k ę  Przegl. 
Pol. p. t. „C zarnogóra”.)

Jeśli kom unikat tu reck i je s t  n iep raw d z i­
wym, je ś li T u rc ja  mówi nie tak, ja k  było w i- 
stocie , to znaczy  —  chciałaby , aby  ta k  było, 
ja k  mówi, czyli inuemi słow y, sa lw u jąc  pow agę 
sw oją, jako  p aństw a, k tó re  samo jedno  ma 
ty lko  praw o rozporządzać  w ew nętrznem L  spr*- 
wcmi swojem i, o parłaby  się w szelkim  p re te n ­
sjom z zew nątrz  pochodzącym . W szelk ie  p ra ­
w dopodobieństw o przem aw ia za tein ,, iż  ce do 
p ierw szej połow y kom unikatu , obie ULrółfy^ma- 
j ą  słnszność. T rzy  m ocarstw a  so juszow e s e g ły  
pierw szy  k ru k  uczynić, a do nich przy łączy ły  
by  się  inne. Jakoż widać to z zestawi* ni*, dat 
podług  jednego  z o rganów  au strjaek ieg o  *aiai- 
s te rs tw a  sp raw  zag ran icznych . P » i*  W- b- %  
trzy  mocarstwa pierwszy krok uczyniły u w. 
w ezyra. D nia 19 ośw iadczyć m iał am basador, 
francuzki, i i  p rzy łączy  się  do trzecb  k rę g ó w . 
D n ia  20 p rzy łączy ł się. Tegoż sam ego dnia  
am basador w łosk i z łożyć  m iał podobne ośw iad­
czenie. A m basador ang ie lsk i oświadczył* iż na 
razie  nie daje stanow czego zdania  co do sw ego 
zachow ania się w przysz ło śc i, życzyłby je d n a k

T u rc ia  p rzy ję ła  propozycje  m ocarstw . D nia 
21 P o rta  udz ie liła  zn an ą  odpowiedź.

O dpow iedź ta  za w a rta  w drogiej połowie 
kom unikatu  tu reckiego , da łab y  się  pogodzić ze
^ jp ra w o ^ d a n h m ^ ^ p in ó ^ t r z e c ł^ n o c a r s tw ,  ale

oczyw iście nie w tej formie, w jak ie j je  poda­
ją  dla bałam ucenia  Europy . K onsulow ie obcych 
m ocarstw  udadzą  się do obozu pow stańców  i 
w ysłucha ją  zażaleń, chociaż to  nie oędzie w 
ich p rogram ie, ja k  to  oficjalnie w idać z odpo­
wiedzi w ielkiego w ezyra ; ale k tóż im m»że 
p rzeszkodzić  w  śłachaniu , tego, co im będzie 
mówiono ze s tro n y  p o w sta ń c ó w : to będzie ich 
p ryw atną  czynnością, z której w danym  raz ie  
sk o rzy sta  k to zechce, jak o  na dodatkow em  sp ra ­
w ozdania osób urzędow ych. Oficjalnem zad a ­
niem ich będzie nam aw iać pow stańców , aby nie 
spodziew ali się obcej pomocy i złożyli broń. I 
ta k  też  p o s tąp ią  z ca łą  szczerośc ią  i su row o­
ścią, a  to  zarów no w szyscy konsulow ie w s z y ­
stk ich  m ocarstw . D laczeg o ?  Bo A nglia  i F ian -  
cja  życząc u trzym ania  na W schodzie status quo 
zgodziłyby  się, aby z pow stan ia  śladu  nie by­
ło ja k  najprędzej; d la  W łochów  to czy owo ie-u 
rzeczą  obojętną, a  trzy  północne m ocarstw a 
głów nego celu już  d o p ię ły : w yniosły  już  sp ra ­
wę h ercegow ińską na w ysokość sp raw y  zew ­
nętrznej, sp raw y  europejsk iej, w ięc je ś li już 
zdecydow ały  podzielić T u rc ję  pomiędzy siebie 
(m iędzy A u strję  i M oskwę, zostaw ia jąc  kom- 
penzację  d la  Niem iec gdzie indziej), to  p o w sta ­
nie, dążące do w yw alczenia niezaw isłości o d ­
nośnych krajów , je s t  dla nich nie na rękę, j e s t  
naw et s z k o d l i w e .

Skoro zab ieg i S ir  E llio ta  nie pow iodły się 
w Stam bule i am basador ang ie lsk i nie rnógi 
przed  20. tego m iesiąca przeszkodz ić  tem u, aby  
trzy  m ocarstw a przez decyzję  in terw eniow ania  
nie zrobiły  z kw estii hercegow ińskiej, k w estji 
wschodniej, to  już  po 20. jed y n a  ty lko  b y ła  
ra d a : dążność do rozbioru  T urc ji ujaw niła  się 
w podejrzen iach , więc p rzeszkodzić  tem u, i — 
poradzić  T nrcji utw orzenie  państw  lenniczych ; 
z tego choć cokolw iek się u ra tu je . W  ten  sp o ­
sób ty lko  można sobie w ytłum aczyć p rzy zw o ­
lenie S ir E llio ta  na odpow iedź w ezyra i o s t a ­
tni, w czoraj cy tow any a r ty k u ł T im et’a.

Ja k ą  ko leją  pójdą dalej rzeczy , -  wiele 
zależeć będzie od zręczności dyplom acji augiel- 
skiej. P rzy  norm alnym  rozw oju akcji, kom isarz 
tu reck i, zbadaw szz s ta n  spraw y, uczyoi jak ie ś  
p rzedłożenie w form ie e lab o ra tu  k o n s ty tu c y j­
nego. T rzy  m ocarstw a na podstaw ie w y z y sk a ­
nego precedensu  zechcą być sędziam i elabo ra tu . 
P rzypuściw szy , że przy zabiegach  A uglji będą 
zniew olone przyjąć go w całości lub z małeroi 
zm ianam i, zażądąją od T urc ji rękojm i d la  e g ­
zekutyw y, a to odw ołu jąc się  na rok  1862, 
kiedy  po pow stan iu  w Bosaii, T u rc ja  w olna ju ż  
od «śo słuchała wskazówek ó w cze­
snej jniędzyn&rodowej kom isji (złożonej z d e le  
g atów  Francji, Prus, A ustrji, M oskw y i Augiit, 
kom isja rezydow ała  w ów czas w M ostaze) i ja k  
to pow iadają  — p uśc iła  te  m ocarstw a w trą b ę . 
T u rc ja  może dać przy rzeczen ie , m ocarstw a  za 
in te resow ane  w rozbiorze T urc ji wyw oływ ać 
będą sam e trudności, nareszcie  p rzypuściw szy , 
że z ag w aran tu ją  przy rzeczen ia , to p rzy  wyk< 
naniu znów się n tw orzy  obszerne  pole do s ta rć  
i pow szechnego zam ętu. B yłoby to  jeszcze  n a j ­
dalsze, a w ięc może i na jlepsze rozw iązan ie  
sp raw y , wobec dzisie jszych  dążeń i w arunków .

Dziennik Serafiny.
Z  a u to g ra fu  s p isa ł 

B. Bole8ławita.
(C iąg  da lszy .) *

M ama z począ tku  s ied z ia ła  dosyć m ilcząca, a le  
zw olna znać j ą  jak o ś  um iał rozbudzić i ożywić, bom 
postrzeg ła , że z czoła je j zn ik ły  chm ury i —  oży­
w iła się znacznie.

Chociaż nie s ły sza łam  o czem m ó w ili, dom yśli­
łam  się, iż m usiał bardzo  z ręcznie  up rzedzenia  M a­
my rozpędzić  dy sty n k c ją  i um iejętnością znalezienia 
się, k tó re  ona ceni wysoko, n aw et w tych , k tórych  
nie lubi.

Siedzieli tak  m inut ze dw adzieśc ia  razem ; na 
ustach  Mamy w idziałam  k ilka  razy  uśm iech, w yw o­
łan y  jak im ś dowcipem; w o s ta tk u  J e n e ra ł w s ta ł . . .  
O jciec także, a M atka  pow róciła na gó ię , po ruszona 
mocno i rozdrażniona... R um ieńce m iała  wypieczone 
na tw arzy ...

J a  siedziałam  z książką... oczekując czy mi co 
powie. P rz e sz ła  się parę  razy  po salon iku  g ry ząc  
w ustach  różę, k tó rą  trzym ała ... S p o jrza ła  na mnie 
raz  i d rugi i s tanęła ...

—  Nic się nie dom yślasz ? spy ta ła ...
— Ja k to  ? czego ?,..
— A... celu k tó ry  m iał Ojciec, p rzed staw ia jąc  

nam s ta reg o  je n e ra ła ? .. .
Na w yrażenie  s ta ry , d a ła  nac isk  mocny...
— A ! niewiem...
— P rzy p ro w ad z ił ci przecie  p ro tegow anego p rzez 

siebie... (tu  się rozśm iała  głośno) konkuren ta ...
Zm ierzy łyśm y się  o c z y m a , nie okazałam  zdzi­

wienia....
—  A le ou niem al s ta rsz y  je s t  od ojca tw ego, 

ty lk o  c’ e»t unhom m e dum onde, k tó ry  sztucznie  umie 
sobie nadać pozór m ężczyzny w średnim  w ieku .-

I na to  nie odpow iedziałam ...
—• Cóż, nie p rz e s tra sz a  cię to  ? dodała .
— A -— n ie ,  rz e k ła m , — bo — O jciec mi go 

gw ałtem  nie narzuci..
Ju żc i n iep o d o o ień stw o , aby  ci się podobał! 

r z e k ła  — chociaż, m uszę wyznać, m iły je s t  bardzo.. 
Ale, ten  dowcip, Żargon, nauka , w szystko  to  cudze, 
pożyczane, pochw ytane, nabyte ...

R u szy ła  ram ionam i. — Im  teg o  więcej tem d la  
k ob ie ty  w iększe niebezpieczeństw o. W ierz  mi, św ie 
tne  z jaw iska  nie da ją  szczęścia ... p rości, dobrzy lu ­
dzie... ła tw ie js i są...

P rz e sz ła  się parę  ra z y  po pokoju... z łożyw szy 
ręce na p ie rsi — z g ło w ą  spuszczoną.

— P ro szę  cię żebyś ile razy  spotkam y się z je-

*) Zobacz nr. 176, 177, 179, 
186, 189, 190, 191 192 i 195.

10, 183, 184, 185,

nerałem , albo do nas przy jdzie ... un ika ła  go... w ysu­
w ała się i nie dopuszcza ła  zb liżenia się do s ie b ie ..

— Spełn ię  Mamy rozkazy ...
—  Ale ja  ci nie ro z k a z n ję —d odała  żywo śc iska  

ją c  mnie — ja  chcę szczęścia  tw ojego i radzę... rad zę  
ja k  m atka... T rafi ci się  p rzecież coś lepszego , niż s ta ry  
je n e ra ł,  k tórem u O jciec cię chce zaprzedać... Człow iek, 
m nszę to powiedzieć, bo mi na sercu  leży  —  le k k o ­
myślny... T ak  — ja  go znam  le p ie j ..

Szczęściem  n iem iłą  tę  rozm owę p rze rw a ł B a­
ron, a  M ama rzu c iła  się ku  niem u i zaczęły się 
szep ty  po cichu —  ja  poszłam  do okna W idziałam , 
że się naradzano , że H erm an poszedł do pokoju 
Mamy, nap isa ł depeszę, i na ty ch m iast ją  w y p ra ­
wiono.

W ieczorem , M ama będąc juź na ten  dzień za­
bezpieczoną, że się do nas nie m ogą przyw iązać  na 
przechadzce, w yprow adziła  m nie tą  śliczną  doliną 
w śród gór, — k tó ra  prow adzi ku fabryce porcelany... 
M nóstwo osób krzyżow ało  się  z nami... P rz y łą c z y ła  
się w kró tce pani C elestyna ze swym ex-baukierem , 
niosącym  za  nią paraso lik  i chustkę ... W ieczór po 
deszczu był śliczny, pow ietrze  odświeżone... zdała  
dochodziły  dźw ięki muzyki... Pomimo Jen e ra ła ... czu ­
łam  się w esołą. Szliśm y ta k  z pół godziuy, gdy  n a ­
przeciw  nas postrzeg liśm y w raca jących  już  trz y  osoby, 
dwie trzym ające  się pod ręce ... a  obok nich ładną  
dosyć, słusznego w zrostu  panienkę, mojego wieku, 
z bukietem ,

—  C elestynko —  kochanie moje odezw ała się 
M atka... gdybym  pew nie jsza  b y ła  moich oczów... po ­
w iedziałabym  że to M ościska... moja daw na p rz y ja ­
ciółka H elena... ale... to nie może b y ć ..  D ziesięć  la t  
n iew idziałyśm y się .. zam ieszkali w K rólestw ie...

Bo to je s t  M ościska! o d p a rła  pani C ele­
sty n a ...

Z tam tej s trony  zuać także  rozpatryw ano  się w 
nas... wahano...

—  H elusiu — serce  m o je ! zaw o ła ła  M atka  i 
rzuciły  się sobie w objęcia... Poniew aż męzczyzna, 
tow arzyszący  pani M ościskiej, sam zo s ta ł, & na no ­
gach  z trudnością  się trzym ał, córka... (dom yśliłam  
się, że nią być m usiała) pobieg ła  go podtrzym ać.,.

D opieroż u as tąp iły  prezen tac je , najczu lsze, a  że 
ław k a  s ta ła  b lisko —  s ta rs i  siedli. • Nam z panną 
A delą  kazano  praw em  spadku  po m atkach  być p rz y ­
jac ió łkam i, nimeśmy się m iały czas w sobie ro z ­
pa trzeć . .

M ościski je s t  podag ryk , uegi ma mocno ob rzę­
k łe , tw a rz  zb y t rum ianą  i jakby  na lan ą , a le  w esół 
i miły...

—  Cierpię, rzekł do mojej M atki za grzechy 
ojców, bo wina przecie nie pijam -  a podagra mDie 
ściga...

Sam a pani H elena ani ład n a  ani b rzydka , s t a r ­
sza  się  w ydaje od M amy, bez p rze tensji, kob ie ta  
bardzo  skrom ua i p ro sta , a le  dobrze w ychow ana...

W  oczach zuać rozum , k tó ry  aż m ięsza ta k  je s t  
p rzenikliw ym . P an  M ościski w szystko  w ż a r t  obraca, 
to  jego  usposobienie. Syknie, gdy  go nogi zabo lą  i

w net się  uśm iecha a podżartow yw a, aby to  pokryć. 
A dela  p iękna, zupełn ie  piękna, a le tak  nic się o tem 
nie zdaje w iedzieć, ta k  o to  niedba, tak  je s t serjo , 
że się p rzez to nie w ydaje na pierw szy  rzu t oka 
ani ta k  ład n ą  ja k  je s t,  ani ta k  m iłą  ja k  być umie.

My s ta rz y  będziem y sobie trochę  odpoczy­
w ali —  odezw ał się  M ościski, a  panienkom  dajem y 
sw obodę zaw iązać dobrą znajom ość i p rzy jaźń , ta k  
daleko  od n as  ja k  oko sięgnie.

A dela  w zięła  mnie pod rękę , poszłyśm y powoli 
ścieżką... U cieszyłam  się bardzo  tą  rów iaśn icą i p rzy ­
jac ió łką , bo otoczona sta rszem i ciągle, czułam  się 
bardzo  osam otnioną.

— D aw no je s te śc ie  w K arlsb ad z ie  ? zapy ta ła .
—  Z aledw ie od dni kilku...
— My dopiero od trzech ... okolica cudownie p ię ­

kna —  lub isz  pewno n a tu rę  i m alow nicze w idok i? .. 
Spojrzałam  niewiedząc. co odpowiedzieć.

—  Lubię, rzek łam  w reszcie  — ale p rzyznam  się, 
że ta k  szczególnej nw agi nigdy  na  to  nie zw ra ­
całam ...

—  J a  bo rysuję.,, odp a rła  A dela  L ub isz  m u­
zykę?.. dodała  zaraz.

—  M usiałam  się jej uczyć, gram , śpiew am , ale 
— n ieste ty  i w tem niemam nadzw yczajnego  npodo- 
bania...

—  C zy tasz dużo...
— O l i  tem się nie mogę pochw alić — rzadko  

co mnie bawi.
—  L ub isz  ro b ó tk i?
— Nie cierpię.
A dela  s ta n ę ła  zdum iona;— mnie w ypow iedziaw szy 

ta k  c a łą  praw dę , zrobiło  się w styd  trochę sam ej s ie ­
bie. T ak  dziw nie ro zp o czę ła  się nasza  rozm owa. B y ­
łam  w usposobieniu jak iem ś do p raw dom ow stw a — 
może chciało mi się o kazać oryginalną... A dela  w y ­
słu ch a ła  chłodno, i gdym  ją  z kolei w ypy tyw ać za ­
czę ła  czem się  zajm uje, p rzyzna ła  mi się że bardzo  
lubi rysow ać, że m uzyka je s t  dla niej p o trzeb ą  d u ­
szną. że czy ta  i uczy się... i... że je s t  bardzo  szczę­
śliw ą.

J e ś li  ja  je j  w ydałam  się dziw nie, nie mniej ona 
mnie... G w arzyłyśm y idąc przodem o tem o owem... 
porów nałyśm y n asze la ta , o k aza ła  się różn ica za le ­
dw ie pa ry  miesię y... Umie ona mimo te j s tra szn e j 
uczoności być dziecinną i w esołą... coś ma w sobie 
sym patycznego  i dobrego... O biecałyśm y sobie ja k  
najczęściej się  schodzić i być w ja k  n a jlepsze j p rz y ­
jaźn i...

G dyśm y pow róciły do domu, a M am a p osz ła  
spocząć, długo m yślałam  o Adeli. J a k  to  różne są  
c h a rak te ry  — czy ja  nie wiem... usposobien ia  —  czy 
w ychow ania... Ona zupełnie w innym  żyje św iecie... 
J a k to  może być ? K tó raż  z nas ma s łu szność  ? k tó ra  
droga  prow adzi do ce lu ?  D laczego  ona z takim  
spokojem  p a trzy  na przysz ło ść , ja  z ta k ą  g o rączką?

M ów iła mi, że nie chcia łaby  n igdy wyjść na  
św ia t w iększy, że św ietności ani w ielkich dosta tków  
nie pożąda, że lubi ciszę i wieś...

A jed n ak  nie je s t  ona ogran iczoną, umie więcej 
odemnie... um ysł o tw arty .., czernie się  to  dzieje  ?

W szy stk ie  te  ta jem nice  chyba mi bliższe p ozna­
nie się z n ią  odsłoni.

Co zagadek  ua tym  św iecie!

D n i a  24. C z e  r  w c a .

Znow u przez p a rę  dni dziennik  odpoczyw ał, za 
to  dziś mam obfite do zachow ania w nim żniwo...

P ozaw czora j z ra n a  M am a d la  odm iany chciała  
s ię  napić  kaw y pod k o ro n a m i; siad łyśm y ledw ie gdy 
O jciec z nieodstępnym  Jen e ra łem  n adesz li i obsadzili 
m iejsca, p rzy  nas pozostałe . U nikałyśm y ich i udało 
się nam pa rę  razy  uciec od nich, tym razem  M ama 
sam a w inna sobie... Na tw arzy  O jca i jego to w arzy ­
sza m alow ała się radość w idoczna... M ama z p o ­
czątku , ja k  zw ykle b y ła  m ilcząca... P . von H ahlen  
za ją ł się s łu żb ą  p rzy  mnie, p oda ł sto łeczek  pod nogi, 
bo tu  szczególn iej na s ta re j W izie  zaw sze ziem ia w il­
gotna... p rzysuną ł filiżankę, p o s ta ra ł się o wodę... 
Słow em  g a lan t skończony... S łuży ł po tro szę  i M a­
mie, a le  p rzy  niej Ojciec go w yręcza ł, k tó ry , gdy 
chce ty lko  — je s t  nadzw yczaj uprzedzającym  i g rz e ­
cznym... B aron , k tó ry  z dala  ku nam  zm ierzał, zoba­
czyw szy  O jca, zrob ił volie ja c e  i zn iknął.

Naprow adzono um yślnie pew no rozm ow ę na 
W iedeń, na dwór, n& w esołe życie sto licy ... J e n e ra ł 
p raw ił anegdo tk i o najdystyngnow ańszych  osobach,., 
k tó re  n aw et na u sta  Mamy uśm ieszek  w yw oływ ały . 
O jciec nadzw yczaj nm iejętnie le metlait en t>ue. W  
istocie  człow iek bardzo  miły. A le czy takim  je s t  
zaw sze ? W  tw arzy  ułagodzouej, u śm iechniętej, je s t 
coś s trasznego , ja k b y  j ą  m aska szczelnie p rz y s ta ją ­
ca pokryw ała- Chce się mu pow iedzieć c iągle; — 
zrzuć ją ,  niech cię zobaczę jak im  jesteś .

H ołdy  jego  i kom plem enta, m uszę w yznać, po­
ch leb iały  mi. P a rę  razy  sp o tk a ły  się nasze oczy, nie 
miałam po trzeby  p rzy tłum iać  ich b lasku , gdy się ta k  
mężnie nań naraża ... S ta ry  w idocznie ro zg o rza ł...

T rochę już zaczynało  mi się zb ie rać  na  odw agę 
i dowcip, gdy A dela n ad esz ła  t  M atką ... J a k b y  k to  
w iadro wody w y lał na ognisko. . .wszyscyśmy nczuli 
w trącen ie  nowego żywiołu. J e n e ra ł zesz tyw nia ł, O j­
ciec się  zm ięszał, M atka  posm utn iała , a ja  odsunę­
łam  się do Anieli.

T a k  się  skończy ła  ta  scena...
Oczy pani M ościskiej p rzeb ieg ły  po nas i mu­

sia ły  się  czegoś domyśleć —  p o szep ta ły  coś z M a­
m ą S py tałam  A deli jak  się  je j w ydał J e n e ra ł,  za ­
p rzy s ięg ła  mi się, że go n aw et n iesp o strzeg ła . S zcze ­
gó lna rzecz... ja  widzę zaw sze  w szystk ich  m ężczyzn, 
żaden mi nie ujdzie... ona ca ła  w sobie, m yśli ja k  
będzie  sosny m alow ać... D ziecinna ? nie... ale tak ie  
ma dziw ne usposobienie. P ow iada, że chc ia łab y  jak  
najd łużej pozostać panną , p rz y  rodzicach , aby się 
uczyć i k s z ta łc ić ..

S tw orzona  m  nauczycielkę do pensji. Po co mi 
nauka , k iedy  ja  jednem  oka w ejrzeniem  odgaduję  
w szystko  ! (C. d. n.)



R nsski Inw a lid  o g łasza  n astępu jący  te le ­
gram  z T aszk en tu : „W  chańsfw ie kokandzkiem  
p rz e w ró t ; w ojska chana p rzesz ły  na s trouę  ro ­
koszan  ; znajdu jące się w K okandzie  poselstw o, 
m ające w rozporządzeniu  15 kozaków  i kilku  
d iy g itó w , u ła tw ia ło  chanowi, jego rodzinie i je ­
go otoczeniu p rzejazd  do Chodzentu ; ro k o sz a ­
nie pędzili z a odjeżdżającym i, strze la li ze 
s trze lb  i dział i zabili dwóch dżygitów . Naczel­
n ik pow stan ia . A bdurachm an — aw lobaczy, o- 
g ło sił dżechod. łj. wojnę za w iarę i p rzy g o to ­
w ując w ypraw ę, w ysia ł w tym celu em isarju- 
szów  do podw ładnych M oskalom  kysz łaków  
(w si)."  M oskw a więc zn a laz ła  p re te k s t do m- 
terw eniow auiii w sp raw ie  kokandzkiei, pow iada- 
ją  ang ielsk ie  dzienniki : Times i D aily New s.
T a o s ta tn ia  g aze ta  zapew nia naw et, że Kanff- 
m ann przygotow uje już  w ypraw ę do K okandu.

Korespondencje Nar/’
P a ry ż ,  22. sierpn ia .

A .— W  zeszłym  i.oku, k iedy  w dow a po hr. 
de G asp arin , zażądaw szy  upow ażnienia do pu ­
blicznej sp rzedaży  dzieła  sw ego m ęża pod ty t. 
„ I/E n u em i de la 'fa m il ię ; ,  a odpow iedzi docze­
kać  się nie mogąc, odniosła się ze swem żąda- 
niem w p ro st do m in is tra  sp raw  w ew nętrznych , 
jen. C habaud-L atou r w uprzejm ym  liście  w y tłu - 
m aczył się publicznie., iż upow ażnienia tego  
odmówić musi d la  dzieła , k tóre  zasłu g u je  na 
pow ażne stu d ja  am atorów , i w p ro st z k sięg arn i 
d o .b ib lio tek  p ryw atnych  dostaw ać się powinno, 
n ie  m ięszając się  z ulotnem i i sw aw olnem i dzieł- 
kam i, zalegającem i pułki podróżnych księgarn i 
p rzy  dw orcach  kolei żelaznych. W ycieczka by ła  
d la  au to ra  bardzo  pochlebną — nie przeczę —  
lecz ze stro n y  m in is tra  za  n iezręczną uchodzić 
m ogła; w szak  na niej się o p ierając można było 
dójść do w niosku, że dy rekc ja  prasy , której 
p rzy słu g u je  praw o upow ażnian ia  do publicznej 
w yprzedaży  dzieł, odmawia tego  upow ażnienia 
jedyn ie  dziełom  poważnym , zasługującym  na 
m iejsce w b ib lio tekach  am atorów , a takow e 
p rze to  ndziela  jedynie  dziełom  niepow ażnym  -  
może niem oralnym  ?

Buffet zb y t je s t  zręcznym , aby w podobny 
b łąd  popadłszy , przeciw nikom  dyrekcji p rasy , a 
s trounikora wolności d ruku  i k sięg a rn i, przeciw  
tej in s ty tu c ji ta k  wymowny podać argum en t. To 
też  gdy  zażądano  podobnego upow ażnienia d la  
tłum aczonego d zieła  G ladstona  pod ty t.  „L es 
D ćc re ts  du V a tican “ , a d y rekc ja  prasy  tego  n- 
pow ażnienia odm ówiła, Buffet z ap y tany  w n ieu­
sta jące j kom isji o przyczyny  tego  zakazu  , od­
pow iedział, że zwyczajem  dyrekcji p rasy  je s t  
odm aw iać upow ażnienia w szelkim  dziełom , z a j­
m ującym  się re lig ijn ą  polem iką. Z w yczaj by łby  
może godnym  nzuania, gdyby is tn ia ł w rzeczy ­
w istości i z c a łą  log icznością był zastosow any. 
L ecz gdy zauw ażym y, że celem wspomniane-

f-o dz ie ła  p. G asparin , rów nie jak  nowego dzie­
li G ladstona, je s t  w istocie  re lig ijna polem ika 

zw rócona przeciw  kościołow i rzym skiem u lub 
rzym skiem u duchow ieństw u, a przypom nim y so 
bie, że wszysGkie d z ie ła  V eaillo ta , k tó rych  je ­
dyną zaw sze  t re śc ią  je s t  rów nież re lig ijn a  po­
lem ika, lecz na korzyść tegoż, kościoła podjęta, 
zaw sze  z upow ażnien ia  dyrekcji p ra sy  k o rzy ­
sta ły . to  dochodzim y do w niosku, że zw yczajem  
dy rekc ji p rasy  je s t  odm aw iać upow ażnienia j e ­
dynie dziełom  relig ijnym , w k tó ry ch  polem ika 
przeciw  Rzym owi się zw raca, lecz żę w szelka 
rana choćby najnam ię tn ie jsza  polem ika przeciw  
innym w yznaniom  zw rócona; do upow ażnienia 
pełne posiada  praw o.

Gzy Buffet się sp o s trzeg ł, i e  i jego  a rg u ­
m ent jedyn ie  za  w ym ówkę poczytanym  być 
m ete? T ak b y  w ypadało wnosić z n o ta tk i a jencji 
H avas , k tó ra  w urzędow ym  ton ie  donosi, że 
m in is te r nie mógł daw ać upow ażnien ia  d la  
dz ie ła , d la  k tó rego  upow ażnienia n ie_ż^dano_

R ó ż n o ś c i .
* Sejm ik dziennikarzy w Bremie uchwalił 

na posiedzeniu d. 23. bm. założenie archiwum. 
Archiwum to będzie miało zadanie zbierania i re­
jestrowania wszystkich wyroków niemieckich i au- 
strackich sądów w sprawach prasy i stowarzyszeń 
dziennikarskich. Wydział odebrał polecenie wyszu­
kania odpowiedniej osobistości na archiwarjusza w 
Berlinie i zawarcia z nią ugody naprzód na jeden 
rok. Na żebranin zaś w roku przyszłym będzie 
Wydział zobowiązany złożyć sprawozdanie ze swej 
działalności w tej rzeczy, jako też postawić wnio­
ski względem urządzenia odnośnego biura. — Da­
lej polecono stałemu Wydziałowi zebrać materjaly, 
napisać i wydrukować historję zebrań dziennikar­
skich od ich powstania; koszta tego wydania ma 
ponieść kasa sejmu dziennikarskiego. - W dal­
szym przebiega posiedzenia przekazano wniosek 
redaktora gazety N. Strassb. Ztg. p. Thiele, aby 
prawo prasowe niemieckie rozciągnąć także na Al­
zację i Lotaryngię, stałemu Wydziałowi.

Na miejsce narad, przygotowujących przyszło­
roczne zgromadzenie, wybrano Bremę, na miejsce 
gejmn proponowano miasta S tuttgard, Wiesbaden, 
Grac i Norynbergę. O godzinie 1 po południa zam­
knięto posiedzenie.

* Podróż księcia W ales do Iudji odbędzie 
się, wedle Manchester G uardian, w następujący 
aposób: książę wsiędzie na okręt w W enecji i za­
trzyma się w drodze do Aleksandrji albo w Corfn 
albo w Nawarynie, aby się zobaczyć ze swym szwa 
grem, królem Georgiosera. Do Bombaju przybędzie 
prawdopodobnie około 6. listopada; odbędzie tam 
wielki przegląd wojak i zwiedzi Mahabaleszwar.

Dnia 18. albo 19. listopada odpłynie z Bom­
baju do Kalknty, a ztamtąd uda się lądem przez 
Mysore, Bangalore i W ellore do Madrasu. W Don- 
galore odbędzie przegląd armii madraskiej. Po 
krótkim pobycie w Madrasie wyjeżdża książę w 
kiernnkn południowym na Tritszinopoly i Tutitto- 
rin do Ceylonu, gdzie będzie polował na słonie. 
Z Ceylonn drogą morską puściwszy się do K alkut- 
ty, przybędzie tam około 23. grudnia i zabawi ty­
dzień. Ztamtąd wzdłuż Gangesowej doliny, przez 
Patnę do Benaros i dalej na północ ku Audh i Ne- 
panl. Zwiedziwszy Lukkrow, Agrę, odbędzie w Del­
hi trzeci i największy przegląd wojska. Penszab i 
Kaszmir są najbardziej na północ wysnniętemi miej­
scami, które książę zwiedzi. Powrót naznaczony na 
koniec marca.

* Znawca. Zbieraczowi starych obrazów po­
kazano niedawno „Partję  szachów1* Meissoniera, 
najznakomitszą kompozycję tego artysty. W istocie 
znawca dłngi czas patrzał na obraz, który wido­
cznie podobał ma się.

W końca podnosi głowę i woła:
—  W ybornie! Białe dają w trzecim eiągn 

mata.
* Skandal teatralny w  B erlin ie . Zeszłej 

niedzieli panna Gallmayer ze swem towarzystwem 
dawała przedstawienie w berlińskim teatrze. Grano 
farsę p. n. „Eine Operette". Byli właśnie na sce-

L ecz ja k  pogodzić tę  n o ta tk ę  z przedm ow ą do 
dzieła, w którem  p. G ladstone z pew ną ironią, 
lecz w niew ątp liw ego znaczenia  słow ach u sk a ­
rża  się na ten  ostracyzm , jak iego  dzińło jego  
byto ofiarą? W  istocie, zanim n o ta tk a  ajencji 
Havas  się pojaw iła, natychm iast depesze z L on­
dynu p rzyniosły  po tw ierdzenie, jak o  w istocie  
p. G ladstone zachow ał w szelk ie  form alności, 
celem o trzym ania  upow ażnienia, lecz że mu ta  
kow ego form alnie odmówiono. Nie sądzę, aby 
ta  sp raw a  s ta ła  się  powodem do w ym iany m :ę- 
dzy gabinetam i loudyuskiem i i w ersalsk im  not 
dyplom atycznych, lecz po lityczna sy tuac ja , ja k ą  
niedaw no zajm ow ał G ladstone, dodaje w iele in ­
teresu  spraw ie, k tó ra  w rezu ltac ie  s ta je  się j e ­
dynie nowym argum entem  przeciw  tej bezpo- 
trzebnej cenzurze, k tó rej w yroki ani doniosłość 
dz ie ła  pom niejszyć, aui jego  rozpow szechnien iu  
isto tn e j postaw ić p rzeszkody  nie są  zdolne. — 
Z aby tek  to  b a rbarzyńsk i, k tó ry  też najczęściej 
celu sw ego chybia  i zw raca  się  przeciw  tym, 
co zeń k o rzy s tać  by pragnęli.

R ady  g enera lne  p race swoje rozpoczęły, a 
n iek tó re  z nich naw et już  porządek  swój dz ien ­
ny w yczerpały . Z posiedzeń tych  jednakże nie 
dochodzą nas w cale wieści o in teresu jących  
w ypadkach  lub  postanow ieniach; z przem ów ień 
jedyn ie  prezesów  sądząc, można wnosić, że 
znaczna w iąkszość rad  generalnych , stanow czo 
do nowej ko n sty tu c ji się p rzechyla  i p ragnie 
szybkiego je j zastosow ania . Z re sz tą  cisza tu  
zupełna; —  w ypadki hercogow ińskie są  p rzed ­
miotem rozp raw  dzienn ikarsk ich , k tó rym  w iel­
k iego znaczenia  przyp isyw ać  n iepodobn i.

Przegląd polityczny.
C z a rn o g ó ra .  (P raw no-państw ow e stan o w i­

sko C zarnogóry  w zględem  T urc ji od wojny 1862 
roku. dok.) Zobow iązuję się  już  dziś słowem  
mojem książęcem , że ojciec mój wróci do życia 
p ryw atnego  i od tąd  żadnego b rać  nie będzie u- 
działu  w zarząd z ie  k ra ju . Z re sz tą  sam d o b ro ­
w olnie zgodził się na to, aby obrać m iejsce po­
b ytu  w innej s tron ie  C zarnogóry. Mam n ie z a ­
chw ianą hadzieję , że W ysoka P o r ta  te  uw agi, 
k tó re  Pann  przedkładam , a k tó re  rów nocześnie 
do tyczą  je j w łasnych  in teresów , g runtow nie ze ­
chce ocenić.

W raz ie  p rzychylnego  p rzy jęc ia  moich 
przedstaw ień , W ysoka P o rta  może liczyć na 
n ieogran iczoną z mej s trony  w dzięczność, co 
pochlebiam  sobie, przyczyni się do ca łkow itego  
pokojow ych stosunków  uregulow ania, k tó re  z a ­
rów no pańskim  ja k  i moim chęciom odpow iada.

P o w ta rzam  jeszcze  raz , że w z n p e ł n o  
ś c i  p r z y j m u j ę  p o d a n e  p r z e z  P o r  t ę  
w a r u n k i ,  i że gotów  jestem  ja k  najrych lej 
takow e w ykonać.

Uważam  więc w strzym an ie  kroków  n ie ­
p rzy jac ie lsk ich  za o stateczne, od czasu  o trz y ­
m ania n in iejszego  lis tu . D ałem  już stosow ne 
rozkazy  moim oficerom, aby od dziś odpornie 
się zachow yw ali i s ta ran n ie  unikali w szelk ich  
powodów do now ego s ta rc ia  się. P ro szę  W aszą  
W ysokość, abyś i podw ładnej jem u arm ii podo­
bne ra c z y ł w ydać zlecenie.

Z e w zględn na w ew nętrzną  reo rganizację , 
pożądaną je s t  rzeczą, aby  arm ja tu reck a  jak  
najrych lej m ogła ustąp ić  z zajęte j p rzez  nią 
p rzestrzen i te ry to rju m  czarnogórsk iego .

Na ten punkt przedewszystkiem kładę na­
cisk i tuszę, że Wasza Wysokość oceni ważue 
powody tej natarczywości.

RAcz Pan przyjąć etc.
Książę Czarnogóry i Będy

N tko ła  I. w. r.
Moskwa. (Uwagi pisma moskiewskiego 

W pierod  z powodu relacji Zy charę w a o spisku 
socjalistycznym.)

W pierod  we wstępnym artykule, z powodu 
z a r z u t y j r o k ^ r a t o r a ^ e ^ r e w o l u ^ ^

nie Gallmayer 1 Schwelghoffer, kiedy naraz ber- 
lióczycy zaczęli stnkać, krzyczeć, gwizdać, mian- 
czyć, ponieważ owa sztuczka wydała się im cokol­
wiek za nndną. Schweighoffer umilkł przestraszony, 
panna Gallmayer rozpłakała się — bnrza w teatrze 
trwała ciągle. W tern wyszedł na scenę dyrektor 
teatru Thomas i odezwał się z prośbą do publi­
czności, ażeby nie mścili się za to na artystach 
będących u nich w gościnie, że w Berlinie nie po­
doba się utwór, który z wielkiem npodobaniem 
przyjmswany był przez wiedeńczyków. .W reszcie, 
rzekł dyrektor teatru, zapytuję zebraną publiczność, 
czyli w ogóle goście nasi mają jeszcze dawać 
przedstawienia, czy n ie?“ —  Kwestja gościnności 
berlińczyków, tak doraźnie na ostrza miecza po­
stawiona, szczęśliwie podziałała na niesfornych 
mieszkańców stolicy Prus, i zamiast dalszych grn- 
biaństw, wyprawiono owację wiedeńczykom.

* K o n fu z ja  p. a je n ta .  Czytamy w dziennika 
włoskim D iritto :

Książę i księżna X. odjeżdżali przed kilka 
dniami z Livorno, a wiele znajomych odprowadza­
ło ich na dworzec. Księżna miała na pasku mały 
rewolwer. Spostrzegli to dwaj ajenci policyjni i 
chodzili krok w krok za księżną, która czekając 
nadejścia pociąga, przechadzała się po podwórzu 
ze znajomymi. Nagle zbliża się jeden z ajentów i 
pyta księżnę o pozwolenie noszenia broni. Książę, 
który je s t myśliwy, pokazuje mu pozwolenie i py­
ta o przyczynę zapytania w danych okoli­
cznościach.
, —  Pozwolenie to nie wystarcza, rzecze ajent,
rewolwer, który nosi ta pani, nie odpowiada opi 
sanemn, skonstatowanie przekroczenia miary jest 
więc koniecznem.

Ledwie ajent domówił tych stów, gdy księżna 
skierowała rewolwer na ajenta. Przestrzegacz bez 
pieczeństwa publicznego cofnął się przezorny, a 
rewolwer okazał się za pociśnięeiem korka niewiu 
nym necessairem  do szycia, z igłami, naparstkiem 
itp. bronią niewinną. Ajenci szybko zniknęli, a 
dłngi czas słyszeli za sobą śmiech niehamowany 
licznych gości.

* D ługi europejskich państw  wynosiły
2.000 miljonów talarów w roku 1715 
3.400 „ * „ 1789

10.020 „ „ „ 1820
11.170 „ ,  „ 1847
25.668 „ „ „ 1874

M ark. K irchbl. podając ten ogromny wzrost 
długów wskaznje na to, że w tym samym stosnnkn 
wzmaga się wpływ i potęga żydów : .Któż pożyczył 
państwom tyle pieniędzy, zkąd je  wzięli ci, co po­
życzali ? przychodzi na myśl każdemu to pytanie. 
O ile państwa się zadłużały, o tyle zubożał stan 
średni, który je s t podporą dobrobytu."

* Przed lugduńskim  sądem przysięgłych 
toczył się d. 20. t. m. następujący proces: Niejakiś 
Michał Bouvier, dyrektor więzień departamentu Ro­
danu po 4. września, a następnie redaktor radykal­
nych dzienników l’Excommnnlś i le Mandit podał 
przy końca zeszłego roku prefektowi Dacros pewne 
objaśnienia co do liczbowej korespondencji pomiędzy 
radykalnemi komitetami Lngdnnn i P a ry ża , przy- 
czem wydając się za członka tego stronnictwa, o- 
trzymał i doręczył prefektowi list cyframi pisany 
jakoby przez p. Gumbettę do jednego z przyjaciół.

b ie ra ją  w środkach  i gotow i są  do popełnienia 
w ielkiej zbrodni, byle ty lko  dopiąć celu przez 
się zam ierzonego, n astępu jące  czyni uw ag i:

.♦Złodzieje i zbóje urzędow i o sk a rża ją  r e ­
w olucjonistów  socjalnych, że ci o sta tn i nie un i­
ka li i zw ykłych  zbrodni, gdy te  m iały z a p e ­
wnić im powodzenie, że gotow i byli ją ć  się 
k rad z ieży  i rozboju. Mamy jednak  fak ta , ja k ie -  
mi to  zdem oralizow anym i ludźm i są  socjaliści! 
P atrzajcie! T ak a  n ap rzyk ład  w łaśc ic ie lka  dóbr, 
osoba n ad er zamożna, p row adzi propagandę so ­
c ja lis tyczną  przeciw  tem uż sam em u bogactw o, 
za pomocą k tórego m ogłaby najspokojniej nży- 
wać życia w sto licy  lub za granicą!... O to są  
córki w yższych  dygn itarzy , k tó re  d la  ciężkiej 
p racy  z rzek a ją  się sw ego s tanow iska  w rzędzie  
panien .d o b rz e  w ychow anych", spędzających  
czas wolny na łapan in  kaw alerów  i p rzeda ją - 
cy d i następn ie  ciało swe mężowi, zgniłem u z 
rozpusty , spodlonem u w lokajsk iej służbie  r z ą ­
dowi, w ypróbow anem u złodziejow i na giełdzie. 
O to człow iek, k tó ry  oddaje 40.000 rnbli, p raw ie 
cały  swój m ajątek , na rzecz  propagandy. Oto 
oficerowie, k tó rzy  nie ja d ą  ja k  inni do T urk ie  
s tanu  rabow ać pałac chiw ińskiego chana, k tó rzy  
nie dobija ją  się o miejsce dowódzcy b a te rji lub 
b rygady , ażeby następnie  módz ok radać  żo łn ie ­
rzy biednych; k tó rzy  nie w yzyw ają się na po ­
jedynek  i nie palą  w łb y  sobie za  rozpustn icę 
publiczuą lub a rysto k ra ty czn ą , ale idą p racow ać 
jak  kow ale pom iędzy lud, aby mu g łosić zasady  
socjalno rew olucyjnej ew angelii. Co za zepsucie, 
jak i upadek! J a k  ła tw o je s t  przy toczyć m nó­
stw o innych podobnych przyk ładów  „na jzago­
rzalszych  przew ódzców  sk ra jne j rew olucyjnej 
p artji"  na po tw ierdzenie  słów  pana m in istra  
ośw iaty, że ludzie  ci d yszą  „k radz ieżą , m oi- 
dem i tab u n k iem !"

Lecz hr. T ołsto j, pow iedzą, kogo innego 
m iał na oku. D ib rz e , zobaczmy! Oto na 2.000 
uwięzionych a 770 oskarżonych  przed  sądem , 
p raw ie na 100 kółek , znanych szpiegom , ś ledz­
two w ykry ło , i e  jakoby w dwóch ty lko  kó łkach  
miano zam iar dopuścić się rab an k u ; że w liście 
jednego ty lko  człow ieka w yrażonem  je s t  w sp ó ł­
czucie d la  zaw iązującego  się (n aw e t nie zaw ią 
zanego) tow arzystw a  podrab ian ia  i puszczania 
w obieg fałszyw ych pieniędzy papierow ych; że 
jeden  ty lko  jak iś  chłopiec, o ile sądzić  można, 
z podmowy jednego  z na jzac iek le jszych  rew olu­
cjonistów , do rad za ł b ra tu  ok raść s try ja  i uciec 
z pieniędzmi, i że uakoniec u jednego  jeszcze 
ty lk o  k ó łk a  znaleziono ad resy  kon o k ra ló w , 
z łodziei i ło trów  !... I  to  już  w szystko , i jnż 
w ięcej nic n iem a?!...

H r. Tołsto j zatem  niem iał innej podstaw y 
do oskarżeń , ja k  owe zam iary, owe — trzeba  
m niemać, w ątp liw e w spółczucia, owe adresy! 
Że w szystko  to  je s t  kłam stw em , ujaw nia się 
niepew nym  tonem relacji. P rzypuśćm y  jednak, 
że to praw da. Cóż w tak im  razie? Na 2000 
u jętych  a 770 osób oddanych pod sąd , n a jśc i­
ś le jsze  śledztw a zna laz ły  ty lko  dwóch chętnych, 
p r/enyśliw ającyc .h  o fałszyw ych pien iądzach  i 
k radzieży, a  na sto  kó łek  ty lko  dw a k ó łk a  za ­
m ierzały  dopuścić się rabunkn.

Jeden  człow iek na 1000: jedno  kółko na 
50 !. T to  ty lko  r o z p r a w i a l i ,  ty lko  w y- 
r  a ż a 1 i c h ę c i, nie zaś dopuścili się czynu!.. 
A leż spó jrzcie  się no ty lk o  w zw ierciad ło , wy 
śliczne filary tronu  i w łasnośc i! W eźcie do rę  
ki sp is w szystk ich  dow ódzców  oddzielnych  c zę ­
ści arm ii i floty, spis w szystk ich  osób, zajm u ją­
cych dhlebne posady, sp is  w szystk ich  g u b e rn a ­
torów , spis w szystk ich  m arszałków , sz lach ty  
w aszej i prezesów  ziem stw a .waszego, sp is b u r­
m istrzów  w szystk ich , sp is m in istrów  w aszych  i 
c złonków  Carskiej famili w aszej, i p rze jrzaw szy  
w szystk ie  te  sp isy  z o s ta ta ich  la t  25, m iejcie 
je ś li  możec:e  mieć odw agę pow iedz ieć , że w 
tych  sp isach  na  1000 osób je s t  zaledw ie 5 ta ­
kich. coby nie k rad ły , nie rab o w ały  i nie zab i­
ja ły  ?... P ięciu  na 1000 - -  ale to  za w ie le ! I  
Jednego na  1000 nie znajdziecie, niety lko  pię

Na podstawie tej denuncjacji nakazał prefekt re­
wizje, które zakończyły się procesem przeciw Per- 
manence. Niebawem okazało się , że papiery dorę­
czone prefektowi przez Bonyiera były fałszowane. 
Aresztowano go przeto i stawiono przed sąd przy­
sięgłych, oskarżając o sfałszowanie prywatnych do­
kumentów. Bouvier karany był już kilkakrotnie za 
przestępstwa prasowe i raz sześcioma miesiącami 
za złodziejstwo. Sąd przysięgłych skazał go za fal 
szerstwo dokumentów na trzy lata więzienia i 100 
franków grzywien.

* J e r z y  S tr a t im iro w ic z .  Pomiędzy organi­
zatorami powstania w Bośnii i Hercegowinie, wy­
mieniono w ostatnich dniach jenerała  Stratimirowi- 
cza. Z życia jego znane są następująco szczegóły. 
Jenerał Jerzy Stratimirowicz, kawaler ordera Leo­
polda, rosyjskich orderów Włodzimierza i Anny, jest 
rodem Serb i pochodzi z zamożnej rodziny „w Ba- 
czka. Urodzony w r. 1822, kończył nanki w aka­
demii technicznej we Wiedniu, służył jako podpo­
rucznik w pulkn huzarów, który stał we Włoszech, 
wreszcie w r. 1843 kwitował i osiadł na wsi. Tn 
doczekał si; powstania r. 1848, w którem jak  wia­
domo, Serbowie stanęli po stronie cesarza. Młody 
Stratimirowicz tyle jnż wówczas używał powagi, że 
6go maja obrany został prezesem „Odbora", t. j. 
zgromadzenia narodowego serbskiego w Karfowcach. 
Aby takowe rozbić, wyruszyli W ęgrzy pod Hrabow- 
skiw, Stratimirowicz jednak zorganizował obronę, 
zajął arsenał i stanął na czele korpnsn 150.000 
ludzi z 40 działami, pobił Węgrów 14. i 15. lipca 
pod Fiihwar i C ska, w < śm dni później obsadził 
Pancsowę i wydai odezwę do wszystkich narodowo­
ści w Baczce. W tym czasie powrócił patrjarcha 
Rajaczyc do Karlowie z W iednia, gdzie złożył ce­
sarzowi hołd imieniem Serbów i objął ster rządu, 
pozostawiając młodemu dowódzcy tylko prowadzenie 
wojny. Ten odniósł 18. sierpnia drugie zwycięstwo 
pod Szent Thomas i w trzech następnych dniach 
wyparł Węgrów z trójkąta, jaki tworzy kanał z Ci­
są. Podczas tego jednak rozbitym został obóz serb­
ski pod Perlas. Stratimirowicz zebrał uciekających, 
połączył się z nadchodzącym z Serbji jenerałem 
Kniczaninem, pobity jednak został 11. września pod 
Betskerek. P atrjarcha i Kwiczanin zaczęli go w 
skntek tego prześladować , co go spowodowało, iż 
wyjechał do okręgu Czajbistów. Pewołany ztamtąd 
został ponownie wybrany wiceprezesem zgromadze­
nia narodowego, a w r. 1849 znów wodzem naczel­
nym. Potrzykroć odnosił zwycięstwa, co przynaj­
mniej wstrzymało Węgrów od pokonania Serbów. 
Cesarz mianował go za to pułkownikiem. Po r. 1850 
porzucił służbę w stopnia Jenerała i od tego czasn 
żył na wsi. W r. 1859 wysłany został do NeapoJu 
jako konsul jeneralny, aby królowi Franciszkowi 
być doradcą w sprawach wojskowych. Później przez 
lat kilka zwiedzał Bośnię i Hercegowinę, gdzie zna 
każdą bodaj najmniejszą miejscowość. . W r. 1867 
był Stratimirowicz posłem w sejmie węgierskim z 
okręgu TitsI. Uchodził on zawsze za naturalnego, 
jak  go nazywano, dowódzcę powstania Słowian tu­
reckich.

* W Konstantynopolu wychodzi jedno tylko 
pismo perjodyczue w języku arabskim E l-D schu  
waib (goniec nowości). Redaktor onego Achim d 
Faris Effendi je s t godną uwagi osobistością. Uro 
dsony w jednej z wiosek Syrji w r. 1224 Hed-

ciu!. . I  w szyscy  wy złodzieje  rozbójnicy, r a ­
busie — nie to, żebyście ty lko  rozp raw ia li, 
ty lk o  w yraża li chęci i ty lko  zam ierzali, a le  wy 
w szyscy ile w as je s t,  wy rzeczyw iście  dopuści­
liście się k radzieży , rabunku  i ro z b o ju !

Je szcze  raz  pow tarzam y, ani jednego  n a ­
w et z w as nie ma, k tó ryby  nie był w inien zb ro ­
dni. A przecież nie k to  inny ja k  ty lko  wy, 
wy, złodzieje, rabusie  i rozbójnicy —  w ydali­
ście na św ia t to  pokolenie, co obecnie w y rzek ł­
szy się tradyc jona lnego  rabunku, podjęło do 
g ó ty  chorąg iew  so c ja lizm u ! Je ś lib y  w szystk ie  
w asze dzieci, na w zór „dobrze m yślących" o k a ­
zały  się być złodziejam i i oszustam i, to  by łoby  
w porządku  rzeczy. L ecz dziwnem je s t  w łaśn ie  
to, że w asze zgniłe  nasienie zdolnem było  w y ­
dać na św ia t choć kilku  bojow ników  za p ra ­
w dę, bojow ników , pełnych pośw ięcenia. Dziwnem  
je s t to, że św ięty  ch rze s t socjalizm u zdolny by ł 
naw e t w asze dzieci obmyć na tyle. że możeoie 
choć ty lko  jednego na ty siąc  podejrzyw ać — i 
to nie o fak t dokonany, a le  ty lko  o zam iar, o 
chęć pełnienia tak ich  czynów, k tó re  są  w aszym  
w rodzonym  przym iotem . A sam e to w asze po ­
dejrzen ie  w ypow iadacie tak  n ie śm ia ło , tak  
drżącym  głosem , że w idocznem je s t  aż nadto, 
że sam i nie w ierzycie tem a, co mówicie. Tu 
w łaśnie, na w aszych dzieciach, ja k  najw ido ­
czniej okazu je  się moc o d radza jąca  i oczyszcza­
jąca , ja k ą  posiada socjalizm . I  to m ają być ze ­
psuci socjaliści - rew olucjoniści —  a w y, p rzed ­
staw ic ie le  społeczności s ta rego  św iata , m acie 
niby to  być przedstaw icielam i w ysokiej m o ra l­
n o śc i? !"

B o ś n i a .  O rozruchach  w B an ialuce i g e ­
nezie pow stan ia  bośn iackiego o trzy m a ła  Presse 
in te resu jącą  korespondencję  z d. 18. b. m., k tó ­
r ą  tu  pow tarzam y:

„Od chwili, gdy rozb ieg ły  się  tu  (w Ba 
nialuce) pogłoski o zbrójnem  pow stan iu  ra ja  
sów w H ercogow inie, nasi T urcy  po trac ili g ło ­
wy. Spahow ie pouciekali ze sw ych czardaków  
wiejskich do m iasta. W  niedzielę d 15. b. m. 
byliśm y tu  św iadkam i pierw szego  rozruchu 
C zterej w ieśniacy kato liccy , w racający  z m ia­
s ta  do k la sz to ru  T rap is tów , zo sta li w ja sn y  
dzień bez w szelkiego powodu napadnięci przez 
trzech jeźdźców  tu reckich  i pokaleczeni szab la ­
mi; jed en  s tra c ił rękę, d rug i trz y  palce, trzeci 
i czw arty  odnieśli ciężkie ran y  na głowie. R a n ­
nych w ieśn iaków  złożono w pobliskiej chacie i 
dano znać krew nym . N aza ju trz  zaniesiono s k a r ­
gę do konaku, lecz zam iast spraw iedliw ości o- 
trzym ano ta k ą  odpow iedź: „M oja g lav a  dw a
para, tw o ja g lav a  dwa para , ali suda neim a!" 
(moja g łow a kosz tu je  dw a pary, tw oja głow a 
dw a pary , a le  sądu nie m a!) W  Docy z n ie ­
dzieli na poniedziałek  n ad szed ł rozkaz od b a ­
szy, aby n a tychm iast w ysłano  do P ried o ra  oso­
bny pociąg, d la  przew iezien ia  tn  tam te jszego  
kaim akam a w raz z jego  harem em . P rz  by ł on 
tu  rzeczyw iście  d. 16. b. m. po południu. W  po ­
n iedziałek  przed  południem  odszedł z tąd  inny 
pociąg osobny do P riedo ru  z dziesięciom a cen­
tnaram i prochu d la  P ried o ru  i tak ąż  ilo ścią  dla 
w arow ni Novi, położonej nad  Uuną na gran icy  
k roack iej. Jeszcze  w iększe zam ięszanie p o w sta ­
ło, gdy w poniedziałek  nad w ieczorem  przybyło  
tu  d rogą  ze S ta re j G radysk i 100 wozów z ko­
b ietam i i dziećmi tu reckiem i. W szyscy  p o tw ier­
dzili, że w zdłuż g ran icy  au s trjack o  - tu reck ie j 
ch rześcian ie  pow stali i pędzą zew sząd  T urków .

W tedy  rozpoczęła  się zaraz  ucieczka chrze- 
ścian  z B anialuk i. Bogaci kupcy se rbscy  w y­
w ieźli już  we w to rek  sw oje fam ilie i m ienie aa 
gran icę; m iasta  w aa strjack iem  pograniczu  woj- 
skowem  m uszą być pełne tych zbiegów. W  po­
n iedz ia łek  w ieczór uciek ł tak że  proboszcz k a ­
to lick i z w ikarym  (obaj F ran c iszk an ie ) do n ie ­
dalek iego  k la sz to ru  franc iszkańsk iego , gdzie 
ma być ty le  broni i am unicji, ile p o trzeba  d la  
o dparc ia  przynajm niej pierw szego  napadu . Gdy 
to  zobaczyły  s io stry  m iłosierdzia , k tó re  m ają 
^ H M D ^ J ^ ^ M d ó łe lc ^ k la s ^ to i^ z ^ s k o i^ J ^ s z k o ^

schira (1806) rozpoczął swój zawód jako poeta ' 
arabski. Następnie udawszy się do Europy poświę­
cił się stndjoiii języków zachodnich i ich literatu­
rze. Obecnie Achmed Effendi mówi z łatwością po 
arabska, perska, tnrecku, francuska, włoska, hisz- 
pańskn, angielska, niemiecku i oprócz tego zna 
języki hebrajski i łaciński. Wydał on w swoim 
czasie wiele dzieł, między innemi angielską i fran 
enską gramatykę, słownik arabski i jeduo dzieło w 
tym języku p. t. ,,Źródła uiezgody“ , w którem po­
wstaje przeciwko duchownym katolickim i,jezuitom. 
Posiada majątek wynoszą, y do 100.000 zł. i „cie­
szy się posiadaniem kobiety, kuóra chociaż rodem 
Angielka, lecz z miłości ku niemu, chrześeianizm 
zamieniła na islamizm. Wydawane przez niego pi 
smo liczy prenumeratorów: w Syrji 300, w E gip­
cie 450, w Arabii 50, w Mezopotanji 100, w A fry­
ce 165, w Indjach 15, w Sudan 10, w Konstan­
tynopolu 200, i w ogóle w Europie 50. Z tych o- 
statnich sześć przypada wyłącznie na Wiedeń.

* Po siedm iu latach. R om anzdtupg  podaje 
następujący godny uwagi wypadek. Przed siedmin 
laty p. Chas L. Hntchinson ówczesny mieszkaniec 
w Alleghany w Stanie New-York, brnąc po biocie 
ua polowaniu na kaczki nad jo/iorem Crie, zgubił 
kosztowny zegarek, który dlań jako pamiątka od 
przyjaciela, wielką miał wartość. Po długich, da­
remnych poszukiwaniach, puścił swą zgubę w nie­
pamięć, a nawet zapomniał i tę miejscowość. — 
W tych czasach, gdy mu okoliczności podały spo­
sobność odwiedzić znów swą ojczyznę, pr/.yszta mu 
myśl raz jeszcze zająć się sznkaniem zgubionego 
zegarka. W chwili gdy osiadł na ziemi, aby poz­
być się z obuwia piasku, który się weń nabrał, 
podniósł bezmyślnie do góry głowę, ujrzał na je ­
dnej z gałęzi drzewa wiszący swój zegarek zgn- 
gubiony przed siedmiu laty! Latorośl, na której 
wówczas zawieszonym był zegarek, przeszła przez 
ogniwo łańcuszka, owinęła go w ten sposób, że 
wyrósłszy, część takowego ukryła w drzewie swej 
gałązki. — P. Hutchinson poobcinał zbyteczne czę­
ści gałęzi i nosi przy dewizce berlok, jakiemu po 
dobnego nie ma zapewne na świecie. Zegarek w 
skntek trapiących go wiatrów i zmiennego powie­
trza mało ucierpiał.

* N ajnow szy u żytek  z fotografj i : Sądy i 
władze policyjne używają teraz fotografji dla roz 
poznania tożsamości zbrodniarza. Tegoż sposobu 
używają teraz w Moskwie dla sprawdzenia tożsa­
mości uczniów. Jak  bowiem donosi R u sk i M ir, 
bardzo często się zdarza, że podczas egzaminów 
podstawiony bywa zdolny uczeń w miejsce niezdol 
nego. Egzamin taki bywa zwykle dobrze płacony i 
ubożsi uczniowie zarabiają sobie jeżdżąc z jednego 
miejsca na drugie i wszędzie zdając, za kogoś egza 
min. Otóż teraz wyszło rozporządzenie ministra, 
ż§ chcący się podać do egzaminu, muszą nadesłać 
swoją fotografję, a na odwrotnej jej stronie wypi- 
snje się świadectwo z odbytego ogzaminu.

* Ruch handlow y pom iędzy Francją a  
Niemcami. N e zadziwi ti  z pewni ścą 1 ud' i, jas io 
i zdrowo ziip.it,rających się na sprawy i stosunki mię­
dzy nar dowe, źo podczas gly b uto prasowe berlińskie 
i na żołdzie rządowym s t jąoe dzienn ki pruskie' od 
r/.isu do czasu puszczają w ś*iat ala-inują o pogłoski 
wojenne, a dzienniki francuskie k edy niekiedy zadnią 
~ surmy „tdwetu*, stosunki handlowe między dwoma

dla dziew cząt, schroniły  się  tak że  do od ległego 
ztąd  o pól mili k la sz to ru  T rap is tó w  w D eliba- 
sinowem  Seli, gdzie pom ieszczono je  tym czaso ­
wo w zabudow aniu gospodarczem . J a k  się do­
w iaduję, nie p rzy b y ła  dziś pocz ta  konna tu te j­
szego c. k. w ice-konsulatu , z czego wnosić 
trzeba , że w okolicy B erbion w ybuchły niepo­
koje.

D la  stac ji kolejowej zarekw irow aliśm y po­
licję; lecz d raby  te  s ą  do niczego, h a ła su ją  
ty lko  i sam i n apada ją  chrześcian . W  P ried o r 
s to i około 200 ludzi w ojska regu la rnego . C hrze­
ścijanie bary k ad u ją  sw oje domy i z ao p a tru ją  
się pokryjom u w broń. Obie s tro n y  p a trz ą  na 
siebie tak , ja k  dw a w rogie sobie pokolenia 
ind jańsk ie . “

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
T ea tr. Już od bardzo dawna żadna ko- 

medja oryginalna nie doznała tak świetnego po­
wodzenia, jak  odegrana wczoraj Blizińskiego: 
„ P r z e z o r n a  m am a" . Znakomity talent, k tó­
ry Bliziński okazał jnż w jednoakiowym M a r ­
c o w y m  k a w a le r z e ,  w P r z e z o r n e j  m am ie  
na szerszem rozwija się polu. Jak  tam, tak i tu 
pełno prawdziwego dowcipu i praw dziw ie, pol­
skiego humoru tak, iż publiczność w wesołym 
równie od początkn do końca jeat usposobieniu.

Nie szablony lecz ludzie występują na 
scenę, żywcem z społeczeństwa dzisiejszego 
wzięci. Autor nie sili się na intrygę. Wysnuwa 
się ona sama. Dokładniejsze ocenienie damy 
jntro.

Grano ją  bardzo .dobrze. Dzisiaj odegraną 
będzie po raz drugi i zapewne przy liczniejszej 
publiczności, bo wczoraj jeszcze wielu nie do­
wierzało fermie nowego komedjopisarza.

—  Namiestnictwo zatwierdziło statnta nowo za­
wiązanego Towarzystwa ,,Św. Zofii1*, mającego na 
cela leczenie abogich chorych dzieci w osobnym 
dla nich urządzonym szpitala. Przewodniczącą jest 
księżna Jad. Sapieżyna.

— Oceniając dobroć sz. p. Kalenberga, który 
dziatwom abogich zakładów ofiarował bezpłatne o- 
glądanie swojej menażerji, uważamy sobie za miły 
obowiązek wypowiedzieć mu w imieniu tychże dzia­
tek publiczne a serdeczne: Bóg zapłać! Prawdziwa 
to łaska dla naszych sierót, któreby inaczaj zape­
wne na całe żyde pozbawione były możności oglą­
dania tak pięknego zbioru najciekawszych zwierząt. 
To też radość ich trudną je s t  do opisania i' tuszy­
my sobie, że oprócz zaspokojenia ciekawości star- 
S7,e szczególnie dziatki będą ztąd miały prawdziwy 
naukowy pożytek. Nigdy bowiem żadne opisy i ry ­
ciny nie są w stanie dać dokładnego pojęcia o 
zwierzętach nieznanych, i jeden rzut oka na Aywo 
okazy więcej nauczyć może niż długie wykłady 
szkolne. Serdecznie życzymy sz, p. Kallenbergowi, aby 
miał jak  najwięcej gości z młodego pokolenia, któ 
rzy, jak nasze dz ia tk i, będą pewnie zadowoleni 
tak bogactwem menażerji jak  też szczególną uprzej­
mością całego zarządu.

Zarząd domn sierót Św. Heleny, ochronek i 
przytuliska Św. Józefa.

—  K ro n ika  krakowska podaje następującą ze 
Lwowa wiadomość : W urzędzie pocztowym przy u- 
1 cy Czarneckiego we Lwowie, nada«ał jakiś mały 
terminator rzemieślniczy za przekazem 5 ztr. Treść 
dołączonego dopisku na adresie i  niewprawne pismo 
zwróciły uwagę odbierającego urzędnika i zkpytal 
chłopca, kto i dla kogo te pieniądze posyła. —  
Młody chłop czy na rozpłakał się raownie i rssk t : 
„szanowny panie mam ja brata, któren się dobrze 
nc7.ył, ale będąc już w latach poborewyoh został 
wzięty do wojska, przeto przerwano m« naukę i 
zniweczono najpiękniojsze na przyszłość nadzieje." 
„Ja kocham go bardzo i mocno iaiuję, dis tego 
pragnę ma choć cokolwiek życie uprzyjemnić, skrzę­
tnie składam pieniądze, które otrzymam su posługą 
lnb zarobią o majstra i od czasu do czasu takowe

narolami coraz b.irlziej s ę wzmagają i rosną, tak że 
dziś nio masz an śladu onej stagnacji handlowej, co 
była bozpośroJuiem następstwem .ostatniej, walki. Po­
trzeba ku owania, sprzedawania, wymiany, podróży i 
w ogóle handlu je :t może najwybitniejszą cechą no­
wszych czubów, pot-zeba tak wiolki i gwałtowna, że 
Wielkie przeciwieństwa rasowe źidnegi m  nią nie mają 
wpływu. Statystyczne dano wykazują najdowoduiej, 
źo dziś pi 4 litach stisuuki handlowe między Nem 
cani a Francją są takie si me, jakie były przed wojną, 
że owsz ra wzm igły się jeszcze niepomiernie.

Ostatnio obliczenie statystrezue nie siąga po za 
rok 1873; aczkolwiek ud tego io u aż de obecnej 
chwili wywóz i przywóz znacznie się zwiększył, tak ło , 
cyfry z r. 1873 nie dadzą dostatecznego wyobrażenia 1 
o dzisiejszych stósunkacb handlowych, wszelako poda­
jemy jo tntaj wedle urzędowych źródeł, zestawiając z 
niemi cyfry z r. 1867 i 1869; czytolnicy będą mieli 
sposobność wyrobion a sobio gądu, jak w niejednej ga­
łęzi handlu wywóz resp. przywóz znacznie sią zwię­
ksz)! i wykazuje oyfry, o jakich przed wojną nie 
marzono.

P r z y w ó z :  
r. 1867 r. 1869 r. 1873

1. Bydło 38,500.000 56,000 0 0  40,000.000
2. Tkaniny wełn. 7,000.000 9,000.000 51,000.000
3. Oliwa 23,000.000 19,000.000 83,330.000
4. Tkaniny jedw. 3,250.000 4,500.000 7,500.000
5. Skóry surowe 22,000.000 15.250.000 10,500.000
6. Wełna 8,333.000 10,000.00 ) 8,000.000
7. Skóry garb. 5 ,500.000 2,875.000 3,500.000

W y w n 71; 
r. 1867 r. 1 69 r. 1873

1. Drobne tow. 21,500.000 21 ,000000 20,000 000
2. Tkaniny jedw. 14.000.000 22,750.000 2G.500 000
3. Jedw. gr.wo'. 9,001.000 14 633.000 lOAOO.Oon
4. Wełna 11,250.000 10.000-000 21,500.000
5. Ba wolna 10,<>00.000 7,75'1.000 46,000.000
6. Włókna weln. U  500.000 15, 33.000 12,000.000
7. Wino 8,750.000 11,500.000 46,500.000
8. Z bożo 8,500.000 3,500.000 14,500 000

Cyfrv wyrażają w.irteść towarów przywiezionych 
resp. wywiezionych z Francji we frankach.

Również i handel morski zwiększył się nadzwy­
czaj. W r. 1869 przybyły do portów francuskich 283 
okręty z 60.000 ton ładunku. W r. 1873 przybyli 
ich 349 z 185.500 tomini ladnnku.

W r. 1869 woszly 72 okręty fraucuskie do p r- 
tów niemieckich z 14.000 ton ładunku. W r. 1873 
wyszło 341 okrętów z 206.500 tm ładunku.

Ogóluy rozu tat tych, cyfr jest uas<ępują-y: W 
roku l8G9 kupil i Fia cj i w Niom -.zoch t warów za 
230 milionów, w r. 1873 za 315 milionów.

Stowarzyszeniu niemieckie kupiło we Francji w r. 
1869 za 253 irufiniiów, w r. 1873 z i więcej niż 465 
milionów franków towaru.

D/.iala i bignety, me iawiść sztucznie wywołana, 
ro/dz.ielają ludy i do strasznej dąprowa lzajj walki, 
alo jest coś, co zwaśnionych łączy i jednoczy ; osta- 
tniem słowem polityki tn ędzyn .rod >wej bę Izie powu e 
zawsze: wolny h-ndel i pi kój.



jemu posyłam. Obecny temn opowiadaniu radca na- 
ihie.fcoictwa p. H... wzruszony tym objawem praw­
dziwej, szczerej miłości braterskiej zwrócił z wła­
snej P eszeni dobremu chłopcu kwotę przesłaną b ra ­
tu (5 złr. w. a.) a zanotowawszy mzwisko przy­
rzekł, iż o brata uwolnienie usilnie starać się będzie.

— „ W a n d a  d e  B o g d a n i  on Quatre mois 
de prevention en Autricbe par le Comte C h a r -  
l e s  v d M e e r e “, broszura, wydrnkowana nie­
dawno we Wiedniu u Bettelheima i Picka została 
skonfiskowany i dalsze takowej rozpowszechnienie 
zostało zakazane.

_  w i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Skutkiem 
nieostrożności woźnica p. B. w Jarosławiu Antoni 
W acław , rodem z Raniżowa w powiecie Kolbuszow- 
_Łhn d. 15. b. m. rano czerpiąc wodę wiadrem, 
wpadł do stndni i zabił się na miejscn. - W dnin 
17. b. m. w Domaradzu, w powiecie Brzozowskim 
obw iesił się z rozpaczy pijak nałogowy Marcin 
Strzała w swej własnej chacie, przepiwszy poprze 
dnio w kilkudniowej hnlatyce pieniądze uzyskane 
ze sprzedaży ostatniego kawałka grnntu swego. —
'f  egoż dnia w Ossowcach , w powiecie Buczackim, 
gospodarz Jan Wasink utonął będąc w stanie nie­
trzeźwym w rzece Strypie. — Na dniu 10. b. ni. 
gospodarz gruntowy z Urzejowiec, w powiecie Łań­
cuckim, Walenty Bazyl przyszedł do karczmy i ka­
za ł sobie dać wódki. Znajdująey się właśnie w kar­
czmie ekonom folwarku nrzejowickiego Konstanty 
Bntrymowicz z ap y ta ł pijącego , wiele by też pót- 
kwaterków wychylić zdołał? Piętnaście! odparł Ba 
zyl. Kazał więc Bntrymowicz szynkarzowi podać 
tę liczbę półkwaterków, lecz po wypiciu jedenastego 
z kolei, Bazyl chcąc przestąpić próg padł w sieni 
na ziemię, a odniesiony do domu skonał po kilku 
godzinach. Sekcja wykazała mocne zatracie nerek, 
skatkiem czego nastąpiła śmierć! — Dnia 6. b. m.
Z rana znaleziono na drodze wiodącej po nad rzeką 
przez wieś Sieniawę, w Sauockiem, zwłoki włościa­
nina z tej wsi Michała Krupy. Z dochodzenia oka­
zało się , że Krnpa wracając w towarzystwie Pro 
kopa Wapy z jarmarku w Rymanowie, wstąpił na 
wódkę do karczmy sieniawskiej, gdzie wszczął spór 
z tym ostatnim o zapłacenie wódki. Sprzecz*jący 
się wyszli na rogę, gdzie znaleziono zwłoki Krnpy, 
zdaje się w ięc, że zaszła pomiędzy nimi bójka , w 
której Krupa został śmiertelnie ugodzony. Prokopa 
Wapę nwięziono. — Dnia 9. sierpnia zmarła nagle 
we wsi R ybnika, w powiecie Drohobyckim wło- 
żcianka Marjanna Paraszczak, jak się później oka­
zało skutkiem pobicia przez własnego męża. Zło 
ekyńcę tego odstawili żandarmi do sądu. — Ha- 
wryszko Kowal, włościanin z Nahaczowa, w Jawo- 
rowskiem, dnia 19. b. m. wioząc zboże z pola do 
stodoły spadł przypadkowo z wozu , poczem zawa­
liło się zboże na niego, a konie z wozem się roz­
biegły i przejechały nieszczęśliwego na śmierć.

Przedwczoraj wieczór przytrzymano na nlicy 
Stryjskiej we Lwowie zbłąkanego konia karego, 
średniego wiekn. Niewiadomy właściciel konia może 
go odebrać w komisarjacie I. dzielnicy miasta. — 
Przedwczoraj po południa skradziono w menażerji 
na płaca Strzeleckim młynarzowi ze Zniesienia, 
Jakóbowi K. zegarek srebrny (ankier) z łańcusz 
kiem srebrnym w cenie 20 złr. — Niewiadomy 
rzezimieszek odchylił przedwczoraj wieczór drzwi- 
ezki z wystawy szklannej knpca Berła Sokala przy 
ulicy Sykstuskiej i wyjął z tamtąd trzy parasole 
w wartości 6 złr. —  W  hotelu Gutmana przy  
nlicy Karola Ludwika niewiadomy złodziej zakradł 
się do jednego z pokojów na drngiem piątrze , za­
jętego przez złotnika z Tarnowa Herszka Gold- 
farba i zabrał n o  z pomiędzy innych wieln rzeczy 
w pospiechu jedenaście srebrnych kubków pozłaca­
nych. Knbki te są wyrobn fabryki Tniskiej w Ros- 
• J i , i e  znakiem fabrycznym pod. spodem każdego 

- knbka K. 1875. —  W Wołczkowie , w powiecie 
Stanisławowskim, dnia 14. b. m. żona gospodarza 
Agnieszka Moskalowa z 10-letnią córką Marją u- 
zbierawszzy grzybów przyrządziła z nich wiecze­
rzę, po której spożyciu  mawa gospodyni, Anasta­
zja Grocholska, mąż Józef Moskal i córka Marja, 
wśród oznak otrncia zakończyli Życie, sama zaś 
Agnieszka Moskalowa obłożnie je s t chorą. Śledztwo 
karne w tokn.

— Mianowania. C. k. prezydent sądn krajo- 
wago wyższego w Krakowie zamianował sierżanta 
obrony krajowej Wilibalda Mnczkę, kancelistą przy 
c. k. sądzie obwodowym w Rzeszowie. Rada szkol­
na krajowa nadała Mikołajowi Winowskiemn, posa­
dę rzeczywistego nauczyciela w gimnazjum Fran­
ciszka Józefa we Lwowie; zamianowała zastępców 
nauczycieli rzeczywistymi nauczycielami: K onstan­
tego Łnczakowskiego w gimnazjom akademickiem 
we Lwowie, Ferdynanda Chorążego w gimnazjum w 
Kołomyi, Platona Sienkiewicza w gimnazjnm w Zło­
czowie, i nadała zastępcy nauczyciela Janowi Czub­
kowi nowo kreowaną jedynastą posadę etatową rze­
czywistego nauczyciela w gimnazjum w Tarnowie.— 
Rada szkolna krajowa nadała dalej profesorowi W a­
cławowi Zawadilowi posadę rzeczywistego nauczy 
cielą w wyższej szkole realnej we Lwowie ; zam ia­
nowała Antoniego Filipowskiego rzeczywistym nau­
czycielem w gimnazjnm Franciszka Józefa we Lwo­
wie , Bogdana Hoffa rzeczywistym nanczycielem 
w wyższej szkole realnej w Jaro sław ia ; Teofila 
Fedorowicza i Franciszka Waligórskiego, rzeczywi- 
itymi nauczycielami w wyższej szkole realnej 
Stanisławowie; Celestyna Hoszowskiego i Michała 
Maryni aka tndzież Kazimierza Bryka, rzeczywisty­
mi nauczycielami w wyższej szkole realnej w Stryja.

C. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie, za­
mianował bezpłatnymi ausknltantami praktykantów 
sądowych dr. Stanisława Abłamowicza, Romana 
M ińsk iego , Józ. Ermicha, Adama Henocha, Ed 
s u i t  Hoszarda i Antoniego Leonarda Seraflń- 
akiego.

C. k. krajowa Rada szkolna zamianowała za­
stępcę nauczyciela, Kornela Rudawskiego w Rych- 
■icaob, p* stronie ruskiej, rzeczywistym nauczy- 
sialem zawiadującym stale szkołą filialną w Rych- 
eieacb, po stronie rnskiej.

—  Tegoroczne egzamina dojrzałości po­
prawcze rozpoczną się : i .  c> t-. gimnazjnm 
akademickiem we Lwowie 16. września b. r.

2. W c. k. gimnazjnm n św. Jacka w Krako­
wie 31. września b. r.

3. W c. k. szkołę realnej we Lwowie d. 16. 
września b. r.

4. W szkole realnej w Krakowie dnia 23go 
września b. r.

Abitnrjenci mający przystąpić do egzaminu 
poprawczego a  inni się zgłosić a dotyczącej dyrek­
cji zakłada przynajmniej jeden dzień przsd ozna- 
* sonym terminem.

—  Konkurs. Dyrekcja c. k. akademii orjen- 
tainej w Wiednin rozpisuje obecnie konknrs celem 
przyjęcia uczniów na rok szkolny 1875/6. Podania 
wnosić należy do ministerstwa cesarskiego domn i 
spraw zewnętrznych najdalej do końca września br. 
Do tych podań należy załączyć metrykę chrztn, 
świadectwo szczepionej ospy, świadectwo nzdolnie- 
tia fizycznego, wszystkie świadectwa gimnazjalne 

i świadectwo z popisn dojrzałości; świadectwa o 
dobrych postępach w nance języków obcych, a głó­
wnie w języka francuskim. Do popisn przedwstę­
pnego, który odbędzie się w gmachn akademii orjen- 
falnej (Jakobergasse 3) przypuszczeni będą tylko 
ci kandydaci, którzy wykt.żą się powyżej wyliczo- 
aemi świadectwami. Przedmioty egzaminn są nastę­

pujące : statystyka i historja anstrjacko węgierska,
tlómaczenie z łacińskiego na niemieckie, tłómacze- 
nie z francuskiego na niemieckie, tlómaczenie z 
niemieckiego na francuskie. Każdy nczeń płaci ro­
cznie za wikt i naukę 800 złr., k tórą w ratach 
półrocznych złożyć należy w kasie ministerstwa 
spraw zagranicznych, a prócz tego 100 złr. t tnłem 
opłaty wstępnej. Bardzo nbodzy aspiranci mogą bez­
płatnie być przyjęci pod pewnemi w arnnkam i; mn 
szą oni do swych podań załączyć świadectwa 
ubóstwa.

— Z Kopeczyniec. Z dniem 1. września 1875 
otwartą zostanie w Kopeczyńcach nowo systemizo- 
wana czteroklasowa szkoła etatowa męska o czte­
rech nauczycielach i szkoła filialna żeńska, w k tó ­
rej oprócz przedmiotów nankowych ndzielaną bywa 
dziewczętom nanka robót ręcznych.

Podaje się do wiadomości szanownych rodziców, 
że wpisy do tej szkoły na rok 1876 rozpoczną się 
dnia 30. sierpni; 1875.

Dyrekcja.
— Z Tarnopola. Dyrekcja siedmioklasowej 

szkoły żeńskiej ogłasza, że wpisy uczennic odby­
wać się będą w dniach 29. 30. i 31. b. m.

W Tarnopola dnia 25. sierpnia 1875.

—  (L) Z pod Zaleszczyk. Dnia 22. odpro­
wadzono zwłoki ś. p. Ludwika Cywińskiego , wła­
ściciela dóbr Uhrynkowiec, tamże na wieczny spo­
czynek. — 10 miesięcy ciężką nader bolesną sła­
bością złożony, znosił cierpliwie dotkliwe bole z he­
roiczną wytrwałością. — Godna małżonka jego p. 
Melania z brn. Cyw. szczególną pieczołowitością, a 
lekarz pow. p. Pfan gorliwością w ndzielenin le ­
karskich środków nlgę pacjentowi przynoszących, 
chwalebnie odszczególniały się.

Szlachta sąsiedzka dość licznie zebrana i inna 
intelligencja towarsyszyły pochodowi pogrzebowemu 
aż na cmentarz. Ceniąc nieboszczyka nieskalany 
charakter i nczncia prawdziwie patrjotyczne, dala 
dowód, że zawsze umie wynagrodzić swem udzia­
łem w boleści prawdziwych By nów Polski.

W ceremonjach kościelno -pogrzebowych brali 
odział także księża obrządkn gr„  którzy wszyscy 
mieli kapy czarne (żałobne) prócz znanego 
ks. Jarosiewicza, mającego na sobie czerwoną, jako 
znak o lszczególniający się od innych księży.

Niech mu będzie lekka ziemia,
Z Turki, d. 25. sierpnia. Cały powiat Tur- 

czański zajęty jest wyjazdem z Tnrki p. Deninga, in­
spektora podatkowego, na nową posadę do Doliny. 
Jako jeden z założycieli kasyna w Turce, tudzież kasy 
zaliczkowej, która dzięki jego kierownictwu już ma 
do 18.000 zl. funduszu, dalej jako zastępca prezesa 
Rady powiatowej, (łubiany powszechnie prezes pan 
Strzelecki mieszka o kilka mil w górach, po drngiej 
stron e rzeki Strypy, więc komunikację z Turką ma 
utrudnioną), jako prawy w ogóle człowiek, zasłużył 
sobie na powszechny szacunek. Rada powiatowa n- 
chwalila dla niego formalne urzędowe pożegnanie, t 
zawarte w nieui pochwały nie są komunałami, jak 
nieraz bywa w podobnych wypadkach. Rada powia­
towa z marszałkiem p. Strzeleckim na czele, odpro­
wadzała w poniedziałek p. Deninga z licznym pocztem 
pr yjaciól aż do Ł ipuszanki, o 3 mile od Tnrki — 
żegnawszy s ę już w Turce w niedzielę.

—  W ie lk a  k lę s k a ,  jak  donosi Gaz. Lw ów  
8ka, dotknęła gminy powiatu złoczowskiego, Jezie- 
rzankę, Ostaszowce, Pohrebce, Korszylów, Ceców i 
Podhajczyki. Dnia 20. bm. spadły tam gęste gra­
dy z taką nawałnicą, ie  zostające jeszcze na pnin 
zboże, jak  hreczka, proso i konopie, kompletnie zo­
stało zniszczone, pokoszone zas i w półkopkach 
znąjdnjąee się zboże, w skutek tnczy zostało roz­
niesione na wszystkie strony i  popłynęło a w odę; 
wreszcie ogrody i otawy zostały namnłem pokryte 
do tego stopnia, że o zebrania zniszczonych pło­
dów ni© może być ja t  tmowy W ■ Podhajczj ke ‘1 
nadto wezbrana rzeka wystąpiwszy * łożyska by­
strym prądem porwała z pola 141etniego chłopca 
Filipa Holnpka, rodem z Hodowa, który za trzy ­
mać chciał nnoszone konopie. Nieszczęśliwy utonął.

—  Z Sambora. (Ciąg dalszy rozprawy sądo 
wej o oszczerstwo przeciwko Lejbie Lilienfeld z 
Kałusza, fałszywie Leo Geller zwanemu.) Świadek 
Josel Spatz do niedawna jeszcze właściciel dóbr 
Podmichala (obok Kałnsza) a obecnie handlarz, opo­
wiada, iż w pewnym procesie cywilnym, toczącym

w jego sprawie, chcąc uzyskać pewne wzglę­
dy, dał p. sędziemu Kopaczowi przez jednego z fa ­
ktorów sądowych, Seinwela Hirschberga, kilka fnr 
siana i 30 korcy owsa, zanważa jednak, że 
zrobił owsem żadnego prezentn p. sędziemu, tylko 
sprzedał mn takowy po cenie 1 zł. za korzec, pod­
czas gdy ceny targowe notowano po 3 zł. 60 c 
za korzec, siano zaś dał bezpłatnie a to przez po­
średnictwo Seinwela H irschberga; nigdy jednak nie 
zapytywał p. sędziego Kopacza, czyli siano to rze­
czywiście otrzymał.

Świadek ten podaje z całą pewnością, że owies 
ten i siano dostarczył w r. 1872.

Sąd zaś na żyezenie p. prokuratora konstatn 
je  aktami, że proces ów cywilny, w którym Josel 
Spatz jak  twierdzi, chciał nzyBkać pewne względy, 
jnż w r. 1871 był zupełnie ukończonym; nie mógł 
zatem świadek szukać względów dla swego proce- 

n rok po ukończeniu takowego.
Oskarżony upomina łagodnie świadka, by sobie 

zechciał przypomnąć, i i  ta sprawa z owsem i s ia ­
nem działa się w rokn 1871, lecz świadek obstaje 
przy swojem, twierdząc stanowczo, że to było w 
roku 1872.

Feiwel Mandelbanm na świadka powołany, nie 
roznmje wcale co to faktorowie Bądowi, jakkolwiek 
wiedział, i i  są takowi w Kałnszn, sam jednak z

ztąd, bowiem słyszał, że Seinwel Hirschberg owies 
ten dla p. sędziego Kopacza żądał; uaprowadza da­
lej, że Seinwel Hirschberg (rzeżnik) przyprowadził 
do stajni gorzelnianej ojca świadka w Stndziance 
2 szlak bydła na wypas, które miały być własno­
ścią p. sędziego Kopacza.

Radca p. Machek zapytuje świadka, co mogło 
spowodować ojca jego (Nnchima Mandelbanma) do 
robienia prezentów p. Kopaczowi, sędziemu powia­
towemu z Kałusza, wieś bowiem Stadzianka, gdzie 
ojciec tegoż trzyma dzierżawę, nie należy do c. k. 
sądu Kałnskiego, lecz Wojniłowskiego; w sprawach 
zatem sądowych nie mógł się ojciec świadka — 

świadek sam żadną miarą względów od sądn 
Kałnskiego spodziewać.

Świadek dał w tym względzie wyjaśnienie, 
którego jednak nie dosłyszano.

Ost tni świadek co do pierwszego pnnktn o- 
skarżenia, Nncnim Mandelbatfta, potwierdza zeznania 
poprzedniego świadka (syna swego) naprowadzając, 
iż sam osobiście pann sędziemu Kopaczowi nic nie 
dawał, lecz robił to przez pośredników, Josla Erd- 
steina i Seinwela H irschberga; czyli zaś p. sędzia 
Kopacz otrzymał prezenta te od pośredników, o tern 
nie wie, bo się o to nigdy sędziego nie pytał.

Naprowadza dalej, iż przez faktorów p. sę­
dziego Kopacza nagabywany, zamieniał się z tym­
że na konia; to jest, że za konia i 15 zł. dodatkn, 
otrzymanych od pana sędziego Kopacza, dał temnż 
innego konia wartości 160 lnb 170 zł., podczas 
gdy koń p. sędziego był wartości 60—70 zł.

Na tem zakończono przesłnehiwanie świadków, 
co do pierwszego pnnktn oskarżenia powołanych.

Pozostaje jeszcze 6 punktów do wyjaśnienia 1 
przepytania świadków, która to czynność przy koń­
ca tego miesiąca dopiero ukończoną zostanie.

Z  W o ły n ia  18. sierpuia. Czytamy w Cza 
Przed kilkn dniami mieszkańcy Poczajowa 

przerażeni zostali okropną zbrodnią dokonaną w śrid 
dnia białego przez prawosławnego popa. Naokoło 
mnrów klasztoru pobazyliańskiego zbudowane są 
małe drewniane sklepiki, w którvch sprzedają o- 
brazki, krzyżyki i różne kramarskie drobiazgi. Do 
jednego z tych sklepików wszedł mnich klasztorny 
i przebił nożem kobietę, przyczem wyszedł najspo­
kojniej z zakrwawionym nożem w ręka i dopiero 
spotkawszy Żyda z m iasteczka, który go zapytał, 
co znaczy w jego ręka nóż z krwią —  rzneił go 
na ziemię i wprost poszedł do miejscowego prysta* 
wa, gdzie zastał sędziego śledczego i przed nim 
zeznał swą winę. Powodem do niej była zazdrość. 
Kobieta, którą zabił, była jego kochanką i dla niej 
nabył on ten sklepik, a ie  była mu niewierną, za ­
bił ją  więc przez zemstę.

Inne znowu zdarzenie zaszło niedawno nieda­
leko stacji drogi żelaznej w Radziwłłowie. Zagra­
niczny pociąg wysadziwszy podróżnych i przesyłki 
w Radziwiłowie, powracał próżny do stacji w Bro­
dach. O wiorstę od stacji Radziwiłowskiej zatrzy­
mał się w miejscn, gdzie był skład różnego drzewa 
dla kolei przygotowanego. Na dany świst wysko­
czyło z za stosów drzewa dwndziestn kilkn lndzi 
porządnie ubranych, wpadło do otwartych wagonów' 
i w tejże chwili pędem odjechało za granicę. Pa­
trzyła na to straż pogran iczna, która eskortnje 
zdała każdy zagraniczny pociąg przybywający lab 
odjeżdżający z Rosji, a przeszkodzić tema nie mo­
gła. Ża.ndarmerja miejscowa, której dano znać o tem, 
natychmiast rozbiegła się po okolicy, sznkając śla­
dów tych zbiegów, co tak zręcznie umknęli z krajn. 
Domyśleć się można, że mnsieli to być zbiegi so­
cjaliści moskiewscy; gdy teraz, jak  dzienniki mo 
skiewskie głoszą, przepełnione nimi więzienia i o- 
beenie toczy się w senacie petersburskim icb apkww*.

- do czynienia, 
nie miał żadnej sprawy.

w sądzie bowłem

Oskarżonego zapytanie przypomina świadkowi, 
Że teść jego Nnchim Mandelbanm miał p. sędziemu 
Kopaczowi dać 25 korey, a to przez pośrednictwo 
Seinwela H irschberga; przypomina sobie jeszcze 
również, iż w gorzelnej Btajni Nuchima Mandelbau- 
ma stało 2 sztuki bydła p. sędziego Kopacza i 
wypas, które to bydło miał Seinwel Hirschbei 
(rzeżnik) przyprowadzić.

Świadek A lter Mandelbanm zeznaje w rnskim 
języka , że „w misti buła mowa“ iż istnieją fa - 
ktorowie sądowi, że dowiedziawszy się, iż pewni 
knpcy moskiewscy, z którymi stał w stosnnkach 
handlowych (to je s t od których knpił woły za 17 
tysięcy i za które zapłacić się nie spieszył) wnie 
śli do sądn Kałnskiego prośbę w celu zabezpieczę 
a <‘a swej pretensji, o prowizoryczne zajęcie wołów 
w posiadania tegoż będących, że zatem chcąc prze­
szkodzić temu prowizorycznemu zajęcia wołów, 
“da* się do Josla E rdsteina z kwotą 25 sl. i P™i- 
bą, by w kiernnkn powyższym w sądzie za aim 
instancjonował; naprowadza dalej, iż kwota 25 zł. 
dana Joslowi Erdsteinowi, wyraźnie dla p. sędzie­
go Kopacza była przeznaczoną.

W tem miejscn sąd konstatuje, iż żadne po­
danie o zajęcie prowizoryczne wołów Altera Man- 
delbauma, wniesionem przez knpców moskiewskich 
nie zostało; p. prokurator zaś na podstawie §. 115 
k. k. zastrzega sobie prawo pociągnięcia świadka
do odpowiedzialności.

Na przypomnienie oskarżonego, podaje świadek 
dalej, że ojciec jego Nucbim Mandelbanm miał dać 
p. sędziemu Kopaczowi za pośrednictwem Seinwela 
Hirschberga prezent w owsie, a świadek wie to

dziesięcioletny przeciętny wywóz oblicza się na 5 
milionów cetn., to w tym rokn za granicę nic wy­
wieźć nie będziemy w stanie, jeżelibyśmy z tego­
rocznego zbiorą Własne potrzeby przez 12 miesię­
cy pokryć mieli. Do dnia dzisiejszego jednak, z a ­
tem więcej jak  cztery tygodnie po rozpoczęcia zbio­
rów, pokryto własne potrzeby w monarchii, po 
większej części z nadwyżek rokn przeszłego i do 
dziś jeszcze zapas przeszłorocznej pszenicy i mąki 
nie został wyczerpnięty. Miesięczna potrzeba psze­
nicy w monarchii anstrjackiej wynosi około 4 mi­
lionów cetn. Mając zatem do pokrycia ze zbiorów 
tegorocznych potrzeb jedynasto-miesięezną , obli 
czarny, wysokość wywozu pszenicy za granicę lnb co na 
jedno wypada, mąki pszenicznej na 5 1/, do 6 mi­
lionów cetn.

Co do ż y t a , to rezultat tegoroczny jeet co­
kolwiek pomyślniejszy. Niedobór żyta w stosnnkn 
do zbiorów średnich wynosi we wschodniej poło­
wie monarchii — wedłng sprawozdań naszych mężów 
zaufania — 100.000 mierzyć, w zachodniej poło­
wie 700.000 mierzyć. Pod względem jakości w obn 
połowach monarchii rezu ltat gorszy je s t o 3 pro­
cent. Uwzględniając zapasy istniejące przy rozpo­
częcia tegorocznych zbiorów, obliczamy wysokość 
wywozn żyta na 2 miliony cetn.

J ę c z m i e ń  również nie przedstawia pocie­
szających rezultatów. Niedobór we wschodniej po­
łowie monarchii wynosi l 1/, miliona, tyleż i w za­
chodniej połowie. Jakość jęczmienia gorsza, waga 
także wiele pozostawia do życzenia. Ponieważ 
pasy zeszłoroczne nie oddziaływają tak silnie, jak 
przy pszenicy i życie, przeto ilość wywozn obli­
czyć można na 1 milion mierzyć.

Co do o w s a , to we wschodniej połowie mo­
narchii je s t zwyżka 400.000 mierzyć. Dawniej­
szych zapasów jest wiele. Zdaje się więc, Że w 
tym artykule zasiłku nie będziemy potrzebowali.

K n k n r n d z a  obieenje rezultat świetny. Cc 
do z i e m n i a k ó w  widoki do niedawna były bar­
dzo dobre. Deszcze w początku sierpnia wzbndza 
ły niejaką obawę gnicia takowych, obawy te je ­
dnak po większej części zniknęły. (C. d. n.)

Lwów. (Sprawozdanie targowe) Ceny prze­
ciętne wal. austr. z dnia 25. sierpnia 1875 ro­
ku. Mierzyca: pszenicy 79ft. 4 złr. 15 c.; żyta
78ft. 3 złr. 06 c.; jęczmienia 66ft. 2 złr. 22 e., 
owsa 44ft. 1 złr. 82 c.; hreczki 72ft. 3 złr. 36 c„ 
prosa 87 ft. 3 złr. 20 ct., grochu 88 ft.

złr. 50 ct.; ziemniaków 1 złr. 11 ct. —  
Cetnar: koniczyny — złr. — cent.; siana
1 złr. 26 c.; słomy 1 złr. 02 c. wełny — złr.

— Sąg drzewa twardego 13 złr. 10 c., 
miękkiego 9 złr. 20 c. —  Fant mięsa wołowego 
25®/,„c. — Mas okowity 45* 52 c., 38° 40 c. 
Wiadro spirytusu 45* 18 zł., 76* 28 zł., 86* 
zł., 90* 35 zł.

Węg. Nordotatb. 114.— , Vereins-Bark —
W iener-Banges. 19 50. We*. Grv**hr 47 —
Gal. indemniz. 85.50. Lo*y? ~ 1 5  50
Franeo-EL-Bank 53 .— . Ysrkotr*-•••»'.• 78 50
L isy  tureckie 48 25. Ba»br,nt'-A- i 2 25
Kulaj państwow. 2 6 9 —  8.)
Wied. B»uver. 20.— . Losy węgier 77 7ó
U sposob ien ie : mdłe.

Berlin, 25. sierpnia . Rnss. Bankn«t*E 278 75 
riit. Act. 368.—  Lombarden 171 5 0  Gaiu;*!- 98 50 
Staatsbahn 484.—  Rnm4nier 5 25 
noten 181.40 Usposobienie: —

Pociągi k olejow e z głównego dworce: 
Odchodzą ze L wowa  

Do K rakow a: rano  o godzinie 5 (pociąg 
czysto o sobow y); po południu o godzinie :>■ 
min. 5 (poc iąg  m ięszany); w uocy o go . . 
nie 11 min. 25 (pociąg  posp ieszny ); rano > 
godzinie 6 min. 35 (pociąg  lokalny)

Do Podwoloczyzk: (z głów nego d w o r^ a i: 
rano  o godzinie 6. min. 20 (pociąg  p o sp ie­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (p o ­
c iąg  m ięszany); w nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg  osobowy).

Do Czernlowiec: ian o  o godzinie 6. m n . 
50 (poc;ąg  pospieszny); w południe  o go ;z. 
12. min. 50 (pociąg  m ięszany) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48 (poc iąg  m ięszany). 
Stanisławowa (p rzez  S t r y j ) : ram  o

godz. 7. min. 22 (pociąg  m ięszany).
Do Podwoloczysk (z P odzam cza) : w po łu ­

dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg m ięszany . 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg  mię­
szany).

Ostatnie wiadomości.
W e W iedniu baw i obecnie d epu tac ja  brodz- 

kiej Izb y  handlow ej i p rzem ysłow ej, tudzież 
b iodzkiej rep rezen tac ji gm innej. Ma się ona s ta ­
ra ć  o zn iesienie c ła  od zboża m oskiew skiego, 
dowożonego do Galicji. R ów nocześnie ma ta  d e ­
putacja , sk ład a jąca  się  z pp. Jacobzhona, Ln- 
blina, M arguliesa  i se k re ta rz a  Izb y  handlow ej, 
H erca , s ta ra ć  się  o to, ażeby Brodom  p rzy zn a ­
ne zo s ta ły  k o rzystn ie jsze  pozycje taryfow e dróg  
żelaznych, należących  do zw iązku .

G ospodarstwo przem ysł i hande l.
I r M c l  m ię d z y n a ro d o w y  t a r g  z b o ż a  i n a s io n  

w e  Wiedniu.
W i e d e ń  23. sierpnia 1875. Otwarcie Illgo  

międzynarodowego targa zboża i  nasion nastąpiło 
dzisiaj z rana o godz. 10. w rotnndzie byłej mię­
dzynarodowej wystawy. Obecnych na tem pierwszem 
żebranin było przeszło 4000 osób różnych narodo­
wości. Przewodniczący wiedeńskiej giełdy zbożowej 
p. Roman Uhle zagaił posiedzeoiei przemową wska­
zując na pocieszające reznltaty jakie jnż wydał 
międzynarodowy targ zbożowy w npłynionych trzech 
latach. Dziękował potem rządowi i niższo-anstr. 
Towarzystwa przemysłowemu za skuteczne popie­
ranie nsiłowań tej instytucji. Następnie przemówił 

Kolbensteiner, szef sekcji w ministerstwie han­
dlu następująco :

„Przypadło mi zaszczytne zadani© przywitać 
w imienia nieobecnego p. ministra handln zebranych 
tn inicjatorów i uczestników trzeciego międzynaro­
dowego targa zboża i nasion.

W itając zatem najuprzejmiej szanownych pa­
nów, którzyście tn pospieszyli z różnych stron, bli­
skich i dalekich, by się przyczynić do wspólnej 
działalności dobro ogółu dotyczącej , pozwólcie mi 
dodać Blów parę.

Ministerstwo bandlu uznawszy ważność nowej 
tej i wiele obiecującej instytucji, od puczątkn je j 
istnienia zwracało na nią nieustannie swoją nwagę 
i widzi z zadowoleniem, jak to jnż usprawiedliwia 
samo tak liczne dzisiejsze zebranie, że nowa ta 
instytucja n nas stale się zakorzeniła i rozwinęła 
najpomyślniej.“

W końcn życząc kierownikom instytneji i nadal 
najlepszego powodzenia w ich działalności , zape­
wnia p. Kolbensteiner, iż ministerstwo handln i na 
przyszłość przedsiębiorstwa temn zachowa swoją 
życzliwość i z wszelką gotowością użycza-' mn bę­
dzie pomocy.

W iceprezydent niż.-anstr. Towarzystwa prze­
mysłowego p. Matscheko , podziękował następnie w 
imienia Towarzystwa swego całemn zarządowi wie­
deńskiej bursy zbożowej za to, iż wprowadzając w 
życie międzynarodowy targ zboża i nasion, podał 
sposobność prodneentom najnowsze swoje wyroby i 
wynalazki wystawić i tym sposobem zetknąć się 
bezpośrednio z konsumentami. Po nim przemówił 
jeszcze p- N aschaner, przewodniczący międzynaro­
dowego komitetu, konstatując, iż dotąd zgłosiło się 
na targ międzynarodowy blisko 5000 uczestników 
ze wszystkich krajów Europy.

Nastąpi! wybór prezydjnm zborn prze akl&ma 
cję. Prezydentem  obrany p. Naschaner, wiceprezy­
dentami pp. W yngaert i Sting

Sprawozdawca p. Leinkanf odczytuje następnie 
sprawozdania z wynika tegorocznych zbiorów, które
tntaj w streszczeniu podajemy.

W monarchii anstrjacko-węgierskiej. 
P s z e n i c a  w zachodniej połowie państwa 

wydała plon prawie średni, gdyż we wszystkich 
krajach tej połowy państwa, brakuje zaledwie 
200.000 mierzyć do średniego zbioru. W Węgrzech 
natomiast rezultat je s t  daleko gorszy, ponieważ do 
przeciętnego zbiorn —  wedłng naszego wyracho­
wania — niedostaje więcej jak  dwa miliony ce- 
tnarów. R ezultat ten pokaże się atoli jeszcze nie- 
pomyślniejszym, jeżeli się zważy, że ogólny zbiór 
w obn połowach monarchii pod względem jakości wy­
padł o 4 pret. niżej przeciętnego nrodzajn, przez co 
niedobór o jakich dwa i pół miliona cetnarów się 
zwiększa. W całej monarchii zatem w stosnnkn do 
zwykłego przeciętnego zbiorn wypadnie niedoboru p ra ­
wie na 4 i pół miliona ctn. Gdy zatem weźmiemy, że

W  T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  
w piątek d. 27. sierpnia 1875 

Po raz d rng i:

Przezorna mama
Romedja w 3. aktach Józefa Blizińskiego. 

O S O B Y .
Sędzia P. Dobrzański.
Sędzina, jego Żona Pni. Aszpergerowa.
Mania, ieh córka Pni. Woleńska.
Pani Natręcka Pni German.
Józef P. Woleński.
Albin P. Kwieciński.
Pani Dołężyna Pna Zalewska.
Emilja, je j córka Pna Heger.
B ryliński P . Zamojski.
Drapiszewski, rządca P. Gal&siewicz.

Rzecz dzieje się n wód krąjowyoh.

Poazątek o godzinie w pół do 8mej.

Dyrekcja posznknje chórzystów i chórzystek. Kom- 
petenci mogą się zgłaszać do teatrn III. piętro 

Nr. 59. między 9. a 11. rano.

Telegramy Gazety Narodowej.
Budapeszt d. 26 . sierpnite. Według 

dziennika „Pesti Napio*‘ ma rząd zaraz po 
zagajeniu sejmu wnieść projekt konwersji 
163 milionów państwowego długu węgier­
skiego.

P rag a  d. 26. sierpuia. „P o k ro k “ pi­
sze, że opozycja czeska dlatego ty lko  bierze 
udział w w yborach do Rady państwa, ażeby 
nie wybrano wiernokonstytucyjnych kandy­
datów mniejszości. (Nie było o czem tele­
grafować. O tem wszyscy od dawna wiedzą, 
iż gdyby dwóch do uruy zgłosiło się wy­
borców, to mogą wybrać jednego z pomiędzy 
siebie. D latego opozycja musi brać udział 
w wyborach, p. r.)

K onstantynopol dnia 26. sierpnia. 
W ielki Wezyr Essad basza podał się do 
dymisji. Jego następcą będzie Mahmud ba 
sza (stronnik Moskwy); Mehemed Rużdi ba­
sza po Mahmudzie obejmie prezydenturę 
Rady stanu , Sadyk Effendi m inisterstw o fi­
nansów, a dymissjonowany W ielki W ezyr 
Essad basza m inisterstw o spraw zagranicz­
nych. (Essad basza, jest za ugodą z pow stań - 
cami i z mocarstwami, p. r.)

Nadesłan ej.

Uwaga z rozpoczęciem  kursów  
szkolnych.

Uczniom  szk ó ł w szelk ich , tudzież P. T. P a ­
nom akadem ikom , technikom  i t. p. pciecańiy 
wszelkie przybory do n a u k i , p isan ia  , ryso  Wa­
n ia  i matowania, kupow ać w najobfitszym  z ty  h 
prMdmlotów m agazynie  pod firm ą B azar Bi dy 
majer i Połuwkiewicz w e L w ow ie, p rzy . plac u 
Marjackim — gdzie dla licznego zaknpną  jzui 
ioBfl aą ceny do sto p y  fabrycznej. — Cenn.ki 
ż ą d a j  kożiii. bezpłatnie.
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25. h + +
sierp. 10 w. 738., 12., u -s a-s 91 0 N., 9

h + +
26. 7 r. 739., 14., 13., 10., 64 i 4

h + +
26. 2 p . 739.* 24.7 16., 9-7 42 6 N« -

Spostrzeżenia m eteorologiczne we Lwowie. 
Ulica Kopernika.

25. sierpnia najwyższa tem peratura -j- 26., °C«ls 
(21.s °Reanm.)

25. sierpnia najniższa tem peratura -j- 9 .0 *Cels
(7., 'R eanm.)

K urs g ie łdy  w iedeńskiej
W iedeń 26 sierpnia 1875 

godzma 10. minut 40 przed potndniem.
Akcje kred. 208 90. Angls-austr. 102 40
Unionsbank 8 7 — . Yereinsbank -
Kolei Kar. Lnd. 220 40. Kolej poładn. 98 25
Franko -anstr. — .— . Banbank
L o sy ir .  1860 — . Obllg. Indem. —
Staatsbahn —.—. Wied. Tramw. —
Ostbahn — .— . Napoleondor —
Rubel papier. — .— . Uspoaob lepsze.

W i e d e ł  26. s ie rpn ia  1875. 
godzina 2. m inut 20. po południa.

Akcje fran. - sus. 32.25 Węgier, kred. 207.25
Anglo-austr. 99.90 Unionsbauk 84.50
Kolej K ir. Lnd. 218.50. Nordbahn. 172 50
Kolei rołndnio 98 .—. Fnląj AUfd. — .
KMej EHbiey 1 7 6 . - .  Koltj Lw.-czer. 137.

W szystkim cierpiącym zapewnia zdroiyie, i 
1 t  le k a n tw  i kotatów przez leczenia za  pomocn 

pokarm u, w yim ienita
KeTaleMci«r« da JBarr;,

z L o n d y n u .
Od 28 lat żadna słabość nie oparła się tej przyjemni" 

potrawie życia, i sprawdza się tak  samo u dorusłyen 
i dzieci bez medycyny i kosztóur, we w szystkich «łal'»>i- 
ciah żołądka, nerwów, płuc, w ątroby, zawalków. za;'lt- 
gm ien iu , cierpieniach nerw ow ych, astm ie, kaszlu , nie­
strawności, zatwardzeniu, d iary i, bezsenności osłabieniu, 
hemoroidach, wodnej puchlinie, febrze, zakręcie głowy, 
uderzeniui krwi, nudnościom i wymiotom nawet w czasie 
ciąży. D abetes, sebudnienin, reuinatyzmach, gośćcu. b)s- 
daczce. W yciąg z 80.000 świadectw o wyzdrowieniu, które 
wszelkiej medycynie sie opierały, pomiędzy któremi ząaj- 
dnją się św iadectw a: dr. Wurcer radcy medycznego, dr. 
Angelstein, dr. Schoreland, dr. Campbell, proferora dr. 
Dedó, dr. Ure, Hrabing, Castlesluart, m argrabiny de Bre- 
han, i wiele innych wysoko położonych osób, i rozsełaną 
zostaje franco na żądanie.
S k r ó c o n y  w y c ią g  z 8 0 . 0 0 0  c e r ty f ik a tó w :

Galicja 18. stycznia 1853.
Za poradą pana drógmistrza Langa, który od pana 

w styczniu r. z. sprow adził pewną ilość Iievalesciero dii 
Barry, która pożądaue polepszenie w słabości "piersiowej 
u jego żony spraw iła, pozwalam sobie, upraszać Uprzej­
mie szan. pana o przysłanie mi 12 funtów rzeczonej lie- 
Talesciere da Barry, za którą dołączam należytość.

F r a n f f i s z e k  L i n d n e r ,  
dzierżawca części dóbr Tłuste, w obwodzie czortkowskim 

w Galicji.
Wollein i . marca 1869. I . 

Byłem nadzwyczajnie chorym i nie mogłem trawić ani 
sypiać. Przez użycie pańskiej Revalesciere i hoeolate czuję 
się być na drodze polepszenia, i upraszam za dołączonych 
10 złr. o przysłanie mi 5 funtowej puszki.

Z uszanowaniem, kreślę sie A lo is  II um  za.
Paryż 29. kwietnia 1856.

Mój panie! Pańska czekolada Revalesciere, uczyniła 
mi wiele dob rego , gdyż pozbyłem się napadów astm a­
tycznych , bezsenności, bólów reum atycznych, ogólnego 
osłabienia, na które choroby od dawna cierpiałem.

G a i l l a r d ,  jeDeralny iutendeDt, armii francuskiej
Adra, prowincja Almeria, Szpanie, 21. października 1867.

Z wielką uciechą donoszę panu o wyzdrowieniu mo­
jej córki przez zażywanie pańskiej Revalesciere Cbooolate 
po niewymowaych cierpieniach, które jej spowodował wy­
rzut n©skórny, a który pozbawiał jej snu. Przyszlij mi 
pan jeszcze 60 funtów za dołączony weksel.

2 P e r i n d e l a H i t o l e s ,  wice-konzul Francji.
„Revalesciśre dn B ary“ jes t 4 razy poży ­

wniejsze od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej
niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach.

Cena w pnszkach blaszanych za pół fu n ta ' 1 
zlr. 50 ct., za fant 2 złr.- 50 ct., 2 funty 4 złr.
50 ct., 5 fantów 10 z łr . , 12 funtów 20 zlr., 24
fnnty 36 złr. — Biszkokty w puszkach po 2 złr. 
50 ct. i po 4 złr. 50 ct. Czekolada w proszkn lab
w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 ct., na 24
filiżanek 2 zlr. 50 ct., na 48 filiżanek 4 z lr. 50 eta
w proszkn na 120 filiżanek 10 z ł r . , na 288  filiża­
nek 20 z ł r . , na 576 filiżanek 36 złr. Do nab yci*  
przoz D n B a r r y  & Comp. w Wleduin W a ll-  
F i s c h g a s s e  Nr. 6 i n wieln aptekarzy, ja k o  też 
w handlach korzennych i delikatesów w całym  k ra ju .

Miejsca sprzedaży: we Lwowie u P io tra  M ikó^  
laecha, Leopolda R otlendera, Zygmunta Ruckerąj 
F. W. Królikowskiego, Karola Schnbutha i Jakóba 
Beisera; w Przemyślu n Edwarda Machalskiego; w 
Stanisławowie n Ferdynanda Stechera ; w S try ju  a 
Leona G artn e ra ; w Tarnopolu u A. M oraw etza  E  
A. Bnchelta; w Tarnowie n A. Tenczyna i W. E. A. 
W ielogórskiego, w Wieliczce n Rudolfa Linńerta; 
w Białej n Alojzego Reicherta i Ericha Kćlera ; w 
Bochni n Franciszka Reissa i J. Bnlsiewicza; w Bro 
dach n M. F ranzós; w Czerniowcach n AJtha i Igna­
cego Schnircha; w Kołomyi n J. Sidorowitza ; w Krae 
kowie- n Józefa Tranczyńskiego —  rów nież  w- 
wszystkich miastach n znanych aptekarzóf; i koj­
ców.



1 t»ów, i  Izbv handlo 
wej dnia 26. sierp.
I. Akcie za sztukę. ■

Kolej pal. Kan la Lajwiki 
a Lwow. -Czreu Jasa) 

Banka hip. gal. po 200 zł 
„ kred. gal. po 200 zh 

li. Listy zast. za IGO zł. 
Tow. kred. gai. 5 pr. w.a 

» „ 4 pr. w. a
a v „ 5 pr. okres

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakl. dla 

Galicji i Buto.viuy G*;„ 
logowanie w 15 lat .

III. Obłigi za 1 0 0  złr.
Dideiunizacyjne galic.
Hol. kraj. z r. 1872 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat ceiartki
Napoleondor 
Hóf imperjał -osyjaki 
Babel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 24, sierp . 
Powszechny d ług p&ust.

(za 1 0 0  złr.)
Ueut. a u .tr  w banku. 5 pr. 

„  „  w sreb. 6 „
1839 cale los* im. k., 

g $ 1339 losu „ 
§ '£  .1864 po 250 z i .4  pr. 
I5*| 1360 „ óOOil w.a.ópr.
Łp. 18S0 ,  100 „ „ ..

ISSł . Ii*! , . 5
Listy M»t ćc* nr
i tb ':g. indm. yl\ iOOzł.i 
U •’ eyjskie 
Bukowińskie
Inne publiczne pożycz.
W ę , e poł.koLpo ISCił.fip. 
>Yęg. jcj'Ż. j.reoi \>j OOzlr . 
l uraci:. poi. koi. po 00 fr.

Akcjo bankowe.
A.uglo-austr. po 200 z). 120 
Bodencred.au.po'a00zl.40pr 
flaki.kr.dla h.i prz. po lGOzł 

„ wegn 900*1.

1 70 
116 -
35 25 
29 50

206 • 205

1'ow.Mkout. u. aust. pi 5Ó"5 
yranoo-anstr no 1C.0 z 

eci. 40 pr . 
ćrasico-węgiar. po źft* ; 

era 40 pr. .
;■.! bank-hip. po Ź-'-1 i 

em. 80 pr. . .
iu.1. bank dla k/ud i nrae: 

po 2S0 złr. . .
łal zakl. kr. ziem.po 3*iz 
!&1. bank kraj. vo 2 0 ; 4* 

em. 50 pr. .
Cod ten bank po 2.v  zlr. 
Banku nar »u»t . po 6*K) * 
Ranku powiz um< ■..•i2..0 z ;. 
'niimbank jo 140 zlr

erki>br»be!)k powy.io 2(!Oz
Wiś*.. baukvr

A kcje  kole:. 
AlbWfcta po 2-.41 Zlr

Jnicstrzaaskicj ,

Ferdynanda w in . po 
s ir  w  k..

■i gal.K arl, po YOrD

Mo' r:z! i cent 'p o * '* * *  
uzt.półb.zacb.po uOO zł.
, , lit. B po '410 *1.

Muioila po 200 zlr. s. 
Siędniiogr. po '2< 0 w. a 
,ta.itr;)i»b. Ges /OOzŁ w 
itabahn  po 2tX< zi. srabi 
ćramway wied. po 20, zł 
iYęg.gal.fióup. ipóCOOz i 
'Vęg.pół. wschód p.2O0 

„ wscb. (Ustb J po

o i.Vy.. -b ..:

Akcje pr myślowe.
str. po 200 i 
' » :■

0 tanich poin.polOO z
Listy zastaw. (zalOOzł.
Boden cred. allg. o»t.5 pr-9i 

,  spłać, w 33 lat A p w, 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.

a i  ś  pr. w
Galie, bank hip. 6 ; r, * 

Zak.kr. włość

37 50 

142 2!

O b li ; 'u ę -  
Stwa. 'ról,,;
Albrechta.'!

300 z 1. 5pr 
l.w. Czer. Jas. 1. om. 183 

300 zl.5 pr.srebr.w 
Lw. Czar. Jas. II. S:u. 186 

pr. srobr

100 25 
fO — 
79 26 
87 V5 
*2 FO 
99 76

III. « . 187 3

183Lw. Czer. Jas. Ul.
300 zl. 5 pr 

Lw. Ozsr. Jw . i’
1. 5 pr.
>o 3X)z!

1869 po 3Cki

1872 po 800 • 
5 pr. srebr. w 

Sieduigrodz. 600 fr 5 pr

Papiery lo tery jn i (s>. 
Zak.kr.d.han.Li prz.pn ! t 
Klary po 40 zlr. m t 
Keglerich „ 10 ,
Krakowska po 2“ zlr 
Palffy ,  40 ,
Rudolfa „ 10 ,
Ks. Salin 40 
St. Genois „ 40 \
Stanisław. (po i .) po i  :*; 
Waldstoin po X- zl. n, 
Windiszgratr po il
Oewzy (3 is:e ii ,  zn

Berlin 100 tal 
Frankfurt loo-sł Ge 
H am burg’ ’ O mark b ■ • 
Lmdv:> 0° ft. .tor'
Barył. 100 frank

DOM WDOWY FONTAINE & Cie 120, BOULEVARD V0LTAIRE W PARYŻU
( y t r o n a d a  i  o ra n ża d a  K W IN TESEN CJA  X

a lg ie r s k ie  A  *  M w ki £ % / }  A  ALK0H0L M1Ę T0 WY
Flakon równoważny 50-ciu Kiakon na 12 iiliianek 1 fr. Flakon . . . 1 f. 50

itrynom 1 f. 50 c. Dzbanuszek llitrow y 5 fr. Ę&SggBfc
Pólfiakon

Fólflak-u

Podziękowanie.
Będ?,c w niemo ebności podzię­

kowania każdem u z osobna, sk ła ­
damy publicznie nasze najszrzer z 
i uajserdeizniejsze dzięki osobom,! 
k tó re  raczyły  vz iąć  ud /ia ł w i d ;  
daniu ostatniej przysługi s. p. M ar­
tyn e B arts ih  córce na zej, a mia-i 
r.owicic W ielebnemu DueliowieńsUvu,J 
Panom i M łodzieży miej>cot*ej i z a - , 
miejscowej, k tórzy łaskaw ie tow a­
rzyszyli zwłokom zm arłej, oraz pp. 
W ojskowym i Szanownej Publicz­
ności, k tóra  lic/ncm  zebraniem do­
wiodła współc ucii- tej n ic p o w (to - l 
wanej naszej s tra ty . Nic h Bóg Wam 
to wynagrodzi, ochraniając Was i 
rodziny W osze cd tak (ikropuy<h 
ciosów I 32G4 1—1 ‘J

Jarosław, 21. sierpnia 1875
M artyna i H erm an Bartach.

H o d z i c e ,
trez ^c y  sobie ulokować s y n ó w  w 
K B A K O W I E  dla uczęszczania do 
Słkól lub uniw ersytetu, raczą zgłosić się 
do niżej podpisanego /. wcześmojszera za­
mówieniem. osobiście lub za pośrednictwem 
korespondencji, a dzieci ich znajdą praw-! 
dciw f rodzicielską opiekę. W godzinach; 
wolnych od nauk, konwersacja w całym 
domu prowadzoną jest w języku franenz- 
kim : Adres : Wny W ł a d y s ł a w  S t r n -  
ś y ń a k i  K r a k ó w ,  ulica Mil ' ' 
ska Nr. 450. 3249

Skltidc. k. np. Rafinerji spirytusu 
fabrjki rama, likierów i octa

J n i j m a  M i k o l a m
we L w ow ie, p rzy  u licy  K o p e rn ik a , liczba  1 w podw órzu .

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.
________  . 2Ó79 4—? -  ■ ' _____________

OBWIESZCZENIE.
Gmina m a r ta  S try ja  odda w 

przedsiębioistwo wykopanie i wybu 
doaanie  furdam entów  pod gmach 
Bkkcły w Strcju.

Ma terja ł dodaje miasta.
B udow a  m a być w r. 1875 u sk u te -  

e zn io n ą . 8270 3 -  3
O fe i t j  w k ó iy c h  f ą i m  ą cenę  

od 1 są ,; u a  k u b ic z e e g o  w ym ienić  
do który ch wad urn w bw deie  2 0 0  
z*, do łą cz y ć  ft l - .y .  w i i . - io  e j.y ł 
w inne ua jd  lc , d o  d n i a  S O g o  
t t i o r p o i a  b .  r .  do  u r /ę d u  guiin- 
Hego vi S iy ju , gdzie  o b liż szych  
s a c /e g ó łs r h  d ow ie  !z tć, sio n 

S tn j ,  du iu  20. s ie r .u n a  .

H T
o  1 1 a  p  r  o  s  z  k  i  s  e  i  d  \  i  e  k  i  c .

Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy, 
rozmaitemi środkami domowemi pierwsze nlicjśce, co stwierdzają ze wszy-' 
stkieb krajów państwa austrjackiogo nadesłane poświadczenia i dzięk­

czynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w lecze­
niu zam ulenia  i za tkania  cialn , niestraw ności i zgadze, dalej w kurczach . 
cierpienia nerek , nerwowym holu głowy, uderzenia krwi, reumatycznych a le k ­
cjach. hysterji skłonności do w ym iotów  i t. p.

i  cmi p u d e łk a  o ry g in a ln ego  w raz r. p rzepisem  użycia  
.. ^  kowztn.je 1 z łr . a. w. 2897 10

o d k a  f r a n c u s k a  i s ó l .
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie 

wewnętrzno i zownętrzne zapalenia ; na rozmaite słabości ; do użycia nu 
ból głowy — uszów i zębów, lu  blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, 

zapalenie ócz, sparaliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p.
W  llaszknc li w raz  z przep isem  iiAycia 80 vl. a. w.

W
zapaleń

o T
w ą t r o  b y d o r  s z m.,1 e j t r a n o w y  z

Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekai„kiego z Bergen 
w Norwegii, którego nie naleły zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym 

Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym 
skutkiem w słabościach piersiow ych  i płacowych , szkrofułach  i słabościach B<(- 
chitis. Leczy najzastaizalsze cierpienia podagryczne  i reumatyczne , również jak 
i chroniczne w yrzu ty  no skórne.

C ena 1 lliiszki w raz  z przepisem  użyc ia  1 z łr . a . w.
We Lwowie apt. J. Beiters, Z. Ruokera, K. Schubuth, F. W. Królikowski, w liia- 

łej Beicliart, apt.. Kelcr, apt.; w Bi odach Ed. Liszka ap., M. Kulak, ap
Brzóz rski,

Ig. Schnircł; Dobromilu A jnG rctr w ski, a p ; Drohobyeza Józef Alerie- 
wicz i Ludwik Dobrzyniceki, apt.; w G linianach Hehn, apt ; w Gurahomo- 
ra  E. Botezst ap.; w Jarosławiu  Jó , Kolim ap ; w Krakowie dr. Sawiezewaki. 
ap., Józef Jahn. M. Jawornicki; w Limouowie  Ant. Muller, a p t ;  w Nowym Sączu 
Kustcrkiewicznwa wd. i W. Filipek apt.; w Nowym Targu  0. Lam; w Przemyślu 
G aidetschka, E. Macbalski, w Rzeszowie  J. Sohaitter i »p.. w Soło tw in ie  Jó -. 
Hodo!v, ap. w S try ju  Jan aielocki. apt.. w Tarnopolu A. Moru wet*. F* Jam o- 
gewicz a p . w Tarnowie W. T. A. Wiel-igórski. P. Miildner & Gom.1, w IE*- 
dowicach F. Folliu lg . Brosing w Zharaźu  N. śassertuaun,

A .  M o l l ,  L  ,k. H nfliefeni.t Wb-n TuchUuóc, Nr. f)

8^  N a jp r z e d n ie j s z e  Ł tv iraey jn e

i i / m e > ^ r o x i a  f e s l a w s k i e
3295 1 - 1 0  P f  o trzy m u je  c o d z i e n n i e  ś w i e ż o  i ro zsch i n a js ta ra n n ie j

M H iv E  n o ry g in a ln y c h  k o szyk a ch  IG do 15 fa n to w y c h , zaś w  m n ie  szych  ilo śc ia ch  w  p u d e łk ach
l i i  j i k o t e ż : R Ó Ż  N E  Ś W I E Ż E  O W O C E  d e s e r o w e  i na  k o n s e r w y  H f

Najtaniej handel śśr} \  M A I aK I K  W I C Z A  we Lwowie w Rynku 1.42.

Nauczycielka,
D o b r a

z wielkiemi lasami, przydatnymi do wy- 
icieeia na materjal s o sen  i  d ęb ów  v 
eonie do 800.000 zł. poszukują się do ku 

'pienia i ewentualnie będą go tów  
zapłauone. Oferty panów właścicieli p rzyj­
muje pod cyfrą: W. V. W. Administracja 
„Gazety Narodowej." 3303 1 — 2

l^ a m il ia
:zamieszkała w P rze m y ś la  p r z y j*
m a je  z rozpoczęciem roku szkolnego,

studentów
na stół i mieszkanie — przyrzekając o 
piekę sumienną.

Bliższa wiadomość osobiście lub listo- 
'wnie: „Henryk Slotw inśki w biórze To-
!warzystwa Z a l i c z k o w e g o  rolnego w 
[PRZEMYŚLU." 3212 4—5

Kx ptdy tor poczto w y.
mający kaucji; i mogący się wykazać clilu 
' -.i świadectwami z pięcioletniej służby.

iknje miejsca. Zgłosić się prosię pod 
adresem ; X .  Y .  1 4 3 , poste|i restant* 

3298 1 -1

chcąi-y

O/ihiwielł
jęcia żadi 
bnego zi

D o  W ie lm o ż n e g o  k s .

Leona Łukaszewicza, |
proboszcza S ta r -miejszc/y/ny. 
W zywa się pana do zap ian  ni • 

n Jfżytości w ynikłych /w ia d o ­
mego 'nte rsu w Buc nc/.u, in t 
c /ej dot-czące. f a k t ' wraz z o - | 
stuzi żitffiem poda się do publicz- 
n j wia-li mośr i. asoi 1 - 2

zVloxai](ler N ęck i.

konwersacja po francusku.
. fortepiauio i na skrzypcach. Ulica Zir 
na, 1. 6 , na dole. 1.293 1 - 3

P o s z u k u je  s ię

BONT francuzkiej,
Zgłosić się ulica Kościuszki Nr. 10. Iszt 
“ iętro we Lwowie. 3299 1 -  3

Dwóch uuniów
/.kół niższych lub średnich z porządnego

ielską 0*.iPek.;. 3285 2 3
Bliższa wiadomość T e a t r  Nr. 53.

Ból /irbótv ;
„L ITO N “

Dgłos/iCiiie.
Gi! inu król. iniuslu L»o*ta 

p sz kuje do najęciu od dnia 5g 
pazdzn rnika b . stosownej realności 
na prz dufn ściti celem pomięszez;- 
nia nres tu mi jsk ie g o, która ze- 
wi r«ć m a kilkn ubikacji ob zctnyih  
n i pomie-zczenje około 1 2 0  do 130 
areszt-ntów , nad o  2  o obne p >:nj« 

k u ihn ią  na pomi s k in ie  dl za­
rząd y, 1 pokój na k an c -k rję j 1 
pokój do rewizji lekar kich, 1 pokó 
t  kuchnią na iMMnirszIt&nic dlu klu 
c/.nik ', 1 pok j duży lub 2  m niej­
sze ;a strażnicę dla 8 — 1 0  s t ażui- 
ków, 1 pokój m  n agazyu, l pokój 
na skł. d w ktuałów, obszerną kin li­
n ę  lokalną, piuezkarnię i 3 p iw  iee.

VVzvwa się przeto p . właś i- 
cieli r  nln ś fi h\;ć m jącycb wyn - 
jęcia takow eii gminie król. t t  i 
miasta L by twoje deklinacji 
p sen ni • d o  k o ń c a  s ie r p n ia  
b . r .  w bi> r /e  VI. m agistm lu v 

i ratuszu na 3ciem piętrze złożyli.
Co się niniejszem pęidąie do po- 

vszcchuej wiadomości. 3 8 1 3 - 8  

Z  m a g i s t r a t u  k r .

E w o w a .

BoulcTard M ngeilta 158, — iŻąilać n: 
Dostsć można we I.wowie w aptece

HYG1ENK ZNE, MEZAWoDEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE.

iaimi dostatecznie ilu uleczenia bćz nż„ 
;ia żadnych Innych środków. Znajduje 
W Paryżu u wyualaicy, p .  H K O C , 
■ektu).— 30 lat powodzenia.

i 2718 12—52

Filia c. k. uprzywil. ausir.

Z A K i f l O U  K R E D Y T O W E G O
dla handlu i przem ysłu wo Lwowie,

podaje do ogólnej wiadomości , że od 19. maja r. I). wydaje

I 1; . .  t S V ( « M T Y  R A S O W E '
z l-l-dniowym terminem wypowiedzenia, i podaje do ogólnej wia­
domości, że wszystkie w obiegu znajdujące sit; asygnaly kasowe 
przed 19. maja rb. wydane, od 4. czerwca rb. tylko 4ł|20|0 odset­
kami za 14-dniowem wypowiedzeniem oprocentuje. 287fi 4 ,y

s t ó ł .

Lwów, d. 19. sierjinia 1875.

Przeszło sto la t

wiekowy , 
mieć pom 
sjokojn

choć bez 
ego, prócz dozoru folwarku n 
iiIcść je po zglośzeniu się w 1, 
listracji „Gazety WifLAwcj.

1 J u i  w> a%ła z  dru k u  I  in t ro l ig a to rn ia  i h a n d e l pa*

■BIELA BOTANIICA1' 1*™ 1”Lćo“A .^ “",eo “ 4"'

P r o f e s o r
wyzazej realna 

» U -, | i-j«i »j
rodzicielak i

L  szkół śrcilnioli Cena 2 zł. m
Egz. oprawny po 2 zl 2 ) et. I

Księgarnia Polska we Lwpwf. |

do początków języka j

riadolllpść pod A . 1 
licy Żółkiewskiej, 
a dole.

, we Lwowie, pvzy: 
38, drugie drzwi 

3300 1 - 2 I

Ż e ń s k i
pensjonat wyższy.

Z dniem 1. września otwieram kur 
mowy ulica Teatralna 1. 7. na I. piętrze.

2,o 1-4 Izwbela Cieleska.

M. MIT ND,

uskutecznia ws/.elkie roboty iutroligator 
skie, zalecające się tak gnstownością jak  
i przystępną ceni};" utrzymuje zarazem na 
składzie różno gatunki papieru, materjaly 
do pisania i rysowania, konotatniki i ksią-

 żeczki obrazowe, bilety wizytowe i powiń-
szowania, ramy pozłacane rozmaitej wiol- 
kości itp. przyrządy wszystko po uaj- 
umiarkowańszycb cenach. 820/ 1 - 3

Przyjmujo się

S t u d e n t ó w

na wikt i stancję,!
w raf z dyrektorem, obsług;', i rodzicielska ■■ y  •  •m u  e z n io w ie
li i rd y u sk i .  3287 i „ , ; d ,

i *..,.* .uł^ '.;11ie z w;ttem , przy sumiennym 
domowym i z niemiecką konwer- 

isowuic do życzenia^ w domu by-P IO R 1 IK G W E
niezawodne i najtrwalsze, także krzyżeprzystepnem ów  
wieżowe i towary ślusarskie, wyrabia „  . ,
najtaniej od wielu lat hFwieoC *' nO* / . 0

k i i r l  T « ł g l c l c h l ,  zechcą'się jak
fi. k. nadw orny ś lu sa rz , aUrew

Loopoldstiidt, (F/.erningasse Nr. G. " ’
2 23 we W ie d n ia .  8-12 !

-unkuu
kowiny, pod

ą-y sobie powierzyć swe 
rodzicom doświadczonym 
ajspieszniej zgłosić listo- 
u : M . K . ,  Lwów, poste 

3240 3 —3

«     '"O  r * .

r e a l n o ś ć * , V ” KNADST,
U  i e n .  I . e o p o ld a L a d L

Miesbachg.! 5, gegeniiber d. kk. Augarten. 
;V2 M edailleu.

S k a la c ie . Pefl ktuiący 
lawić lub też

przesyłając odp...................   ...
A d m in is t ra c ji  dftbr w  S k a la ­
cie . 3261 3-

Rodzice,
którycli d z iec i u częszcza ją  du
szk ó ł w e  L w o w ie ,  życzący joliicj 
tychże niokować w iloui ])od prewdziwie 
rodzicielski nad z r, i ścisłą kontrolę nau­
kową, mogą to nmieszczenie osobiście, albo 

pośrednictwem W. p. R o t l e n  d e r a

wdzięezuią miliony ludzi swoją piękną, :Ó ' ̂  . ,
czystą i  bez skaz płeć tw arzy  w świecieI W 'volllych godzinach od nauk może
sławnej, i  jedyne j w swem rodzaju  ori/-jbyć iffziebi.na nauka fortepianu wedle mć-f 
j o c i w ;  P a ś c ie  P o m p ad o u r, W ił-  tody Mikulego, ,m.d waruultąjni lirzyste-j 
helminy R ix , wdowie 2>o D r. R ix .  Odtego ■ »oę,o j  3 !
czasu wiele powstało podobnych temu środ-rl 1 " 0 ŁJ
ko w i podrabianych p a s t , 'k tó r e  jednak' 
znowu zginęły, ale oryginalna P asta  Pom ­
padour,' wyrabiana przez wdowę po Dr.!
R ix , istnieje  i istnieć będzie po w ieki 

■kuw Am en. Lecz cui jest tego p t y ­
czy aa?  jedyn ie  rzetelność i uczciwość to- 

sobie drogę i znajduje uznanie w 
i . M oj ■ wyborna Pasta Pompa-, 
usuwa pod gwarancja zwrotu k uo ty  

kupna, gdyby nie skutkow ała, wszystkie  
poniżej wyl.czone ivad .

Jedyny środek leczniczy i konserwa­
cyjny, zapnmncą którego pozbywa si,- pic'-’ 
gów, os.tud, pryszczyków, czerwonoś i no 
twarzy lub inne nieczystości na twarzy w 
-;ró',kim czasie, nadaje ona również pici, 
świrżośći mlodz eaczej. I.iczne świadectwa1 
" użyciu z najlepszym skutkiem tego środka 

ogi być j rzejrzane. 2814 6 - 5

Wilhelminę Hix,
«d.,wą p0 A d a lb e rc ie  R ix , Dr. me.lycyuyj 

chirurgii, i wynalazcy prawdziwej „Pasty!
Poinpadour", !

me W ie d n iu , S ta d t ,  A d le rg a sse  12.'
C ena  s ło ik a  1 * ł.  50  c. 1

zdoliću

Realmiść,

spritzeu, GartenpuiMpen , Hydrojdio-. 
re odci VV<M,sr'i-zubring«r; Zentrifu- 
galpumpeii. 1 • - .niien, RnnmciP' 
jiumpeu, Iiier- und Weir.puinpcii ctz: 
Schlaucbe, Feuereiiucr ypn iiauf, Le-, 

der oder Kautsehuck , Fcucrwehr- 
Ausrustungen.

1 llustrirte Kataloge gratis per Post.'

pod 1. 20, ulicą Mickiewicza, na przeciw 
ogrodu Miejskiego o 5 pokojach * ogro- 
■<*’" studnią, piwnicą i dużym pla- 

do budowania, je st z wolnej ręki do 
sprzedania. 32G7 2—2

Pośredników się wyklucza. 1(
Bliższa wiadomość na m i e j s c u .

W  d o m u
14. ulica K r a s ic k ic h  je s t G pokoi nu 

2. piętrze, 1. 12 .5 pokpji na dole zaraz i 
' 0 4  po!-, o ii ; na Jszem piętrze od 15.
. aździernika br. do najęcia. Do każdego 
pomieszkania je s t osobiia kuchnia, spiżar- 

'a, strych i piwnica, bliższa wiadomość 
stróża domowego. 32G8 2 —3

Zakład hydriatyczny
pol}j,c.zv.‘iiy z p a r n i ą  

Franciszka Modweja 
w  S a s s o w i e

zaopatrzony w obfitą wodę źródłową 
jest otw arty na lato. Traktjernia wy­
borna. spacery w lasach szpilkowych, 
po.zta w miejB^U stacja kolejowa /do-

Dr. E. Sawicki
mieszka obecnie przy ulicy K o ­
p e r n ik a  3 .  Ordynacja d.un wa 
lekarska w -zwykłych god/.muen

£;!'■? i J  I HT.l!?77.!llsi1 (.‘ L j ś is ia i* :B ł  

fiUlSfi i“l«silr“
i i

CRĆME-ORIZA
DE U riN O H r DE
L. LEGRAND, d.ntuw f pei

207, ulica Saint-H onore w P A R Y Ż U  
i w głównych magazynach perfum we 

Francji i zagranicą.
We Lwowie w aptece P. Mikolascha, 

w magazynie galant. P. Strzyżewskiego 
2786 4 -2 4

Zfim ó w ian ia
l na  obras olejno-drukow y,

Śm ierć hetm ana

| Stefana Czarneckiego \
. który w krótce  w yjd zie, przyjmujo i 

takowy oprawiony w bogatych i pię- J 
knycli 5’’ szer. ram ach, obowiązuje *
' > dostarery-ć

ł** taniej jak każdy inny 
sp ła tą  w m iesięcznych  i 

ratach . 3o25 13—¥

IGNAC F FR1ED,
1 skład obrazów we Lwowie, 4

ulica H alicka l. 13.

' Dla młynów 1
^  Prawdziwe szwajcarskie sukuo je- H 
^  dwabno na pytle 1. jakości pod .gw»: a 
.« rancją z kręconego' jedwabiu, przez 4, 
2  ił1-*-* H eidegger W egm ańn  i  Co. f  
$  S e e fe ld * /ttric h , po oryginalnych ee- ffl 
-■ nacb fabrycznych co tygodnia świeża W 

posyłka, dalej prawdziwo francjj M 
sk ie  ka m ien ie  m ły ń sk ie , rzem le - fl 

j  u le  do m aszyn  ze skóry dzikich J

| i HV sz.ini
li dud tar
P, '

zwierząt, krajane z
  s u r ty , .  . . „  T w

g u m y , węże szpiralne, ń  
z n u ry  g u m o w e , węże kónonne. ™

najlepszej jakości s 
liiiii jM iu -  H a t z n e r '  ZL ( J o . w e  4 

v W i e d n i a ,  1. E lisabethstrasse 3. 
r  2840 6—10

konopne, *  
iści skład 'Jj 

—e  A

a
W a g i  m o sto w e , d ecy m a lu e .

la n so w e  i m ise czk ow e ,  
metryczne ciężarki, miary na płyny  

lailtTi — * długości dostar-
rychło i pod 

gwarancją.
C. Sohember i  Sdhne

Wiedeń, III., tJntfre \Yeissgiii-berstr,isso 8 i 10 
imla-INszt grossa Nussb luuigass^ 7. Ilustrowane csnniki franku. 2905 14 — 

S k ł a d y :  we LWOWIE w handlu Th. H. Scbeer, w CE7.RNI0W0ACH I 
1 l.augenhan & Wulter.

t x x x * * x x 3 o w t m x * x > m * w t x 3 m x  

iPragska akademia handlowa. 5
Następ ny  ro k  szk o ln y  ro zp oczyna  s i ę  ^

9ĘT" z d n iem  l(i. w rześn ia. *^18 H
y  W a r u n k i  do przyjęcia są : przedłożenie świadectwa /. ukończonej T T

4. k la sy  rea ln e j, n iższego  g im n az ju m  lub rea lne jró  f i 1 
* *  łfim nuzjun i. Uczniowie korzystać mogą z p riiw a w s tą p ie n ia  do  
TT J ednorazow e j służby w ojskow -ej, w razie s łab o śc i umie 2  

szczeni będą w nowo w-ybntiowanyui s zp ita la  handlowym i otrzy S E  
h# >nąją bezp ła tn e  p ie lęgn ow a n ie . 4 *
pj* Dokładne prospekty 1 bliższe i
f *  eenia rady nadzorczej

jaśn ien ia  udziela najchętniej z pole-

l i a r o l  A r e n z ,
dyrektor akadm tji handlowej.

pierwszej i jedynej w 
urządzonej f a b r

S  K  Ł  A  L )

ces. król. uprzyw.
monarchii austr. wegier. istniejącej, i sposób belgijski

lanych zwierciadeł i szklą
na zwierciadła

A N D R E  A  8  / I  E G  L E K  S O H N
w e W ie d n ia  Studt, Schot tenhol

jioleea swoje olilito składy najlepszych białych i podwójnych z w ie r c ia ­
d e ł  lanych , nie wyłożonego szklą na zwierciadła, także szklą do okien, 
2 i 2 linie grubego, gładkiego szklą ua dachy, 9 liuji i eal grubości, szklą 
na podłogę,

s z k ło  k a r b o w a n e  n a  d a c h y
pojedyncze m one , nader b i a ł e  i p ó l b i a ł e  i  w i e r c i  a d  l a  uie w y ­
ło ż o n e  8 7. k io  dla fo  t o g  r a fó.w  i s z k ł o  na podlejsze zwierciadła 
;Judenmassspiegel. Utrzymuję również na składzie witlki wybór wszelkich 
gatunków  zwierciadeł oprawnych ramach złoconych i drewnianych w naj- 
nowszyep fasonach. ll 1 2920 7 12

K K K K K K K K K H ^K H  I
W ydshcśi, n łiiśc tcio l i odpow ied/ia loy  .o iiak to r J a u  D obrzm iaki. Z Jmkarui „Ga/oty Narodowej“ J. Dobrzańskiego i K. Gromaaa. Zarządca A. Skprl.


